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spędzasz wakacje?”. Gdy odpowiadałe 
powtarzali z niedowierz 
nym?!" A mama, tak jak 


ąc mnie na dworzec prosiła: „pamiętaj, tylko ut 
ciepło 


UWAGA OBOZOWICZE I NALOWCY, WĘDROWCY PIESI I ROWEROWI 
Z BIAŁEJ PODLASKIEJ I OKOLIC! 


W dniach 25—26 bm., na terenie Klubu Jeździeckiego w Białej 
Podlaskiej rozbije swój biwak rajdowa drużyna „Świata Młodych”. 
SPOTKANIE Z ZASTĘPAMI NIEOBOZOWEGO LATA 
to główny punkt bialskopodlaskiego programu. Ponadto: 
© KONKURSY SPRAWNOŚCIOWE, GRY I ZABAWY 


PRZY RAJDOWYM OGNISKU 
e WYSTĘPY WOKALNE I POPISY RAJDOWEJ KAPELI 
© POKAZY UJEŻDŻANIA KONIA WIERZCHOWEGO W WYKONA 
NIU NAJMŁODSZYCH CZŁONKÓW KLUBU JEŹDZIECKIEGO 
Zapraszamy wszystkich do wspólnej zabawy na rajdowym biwaku! 


Nasi czytelnicy 


GOŁĄB SKUTECZNIEJSZY 
NIŻ RADAR! 


USA (PAP). Amerykańska straż przybrzeż- 
na prowadzi doświadczenia nad wykorzysta 
niem gołębi do odnajdywania rozbitków na 
oceanie. Zdaniem fachowców system ten bę: 
dzie tańszy i dokładniejszy niż stosowane 
obecnie radary. 

Na razie na „kursach ratownictwa” znalaz- 
ło się 6 ptaków, które uczą się reagowania na 
barwę pomarańczową (kolor kamizelek ra- 
tunkowych). Stwierdzono, że zdolność spos 


fotografują 


KRASULA 


Fot. Kajetan Wlazło, Szczecinek 


trzegania gołębi trzykrotnie przewyższa moż 
liwości oka ludzkiego! 

Na jesieni gołębie będą mogły rozpocząć 
służbę w morskim ratownictwie. Będą one 
patrolowały ocean w specjalnej klatce pod 
wieszonej pod helikopterem. Gdy zauważą 
pomarańczową plamkę na oceanie, będą to 
sygnalizowały dziobaniem w specjalne urzą 
dzenia przekaźnikowe, połączone z kabiną 
pilotów. (kl) 


Autor otrzymuje honorarium w/g obowiązujących stawek. Czekamy na kolejne 
zdjęcia naszych czytelników, przypominając, że nadsyłane prace powinny być 
podpisane pełnym imieniem i nazwiskiem, a przesyłka zaopatrzona w adres aviora 
Jeżeli zdjęcie posiada ryruł, nie zapomnijcie go podać! 


© NIEUSTAJĄCY KONKURS NA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJĘ TRWA! 


© RODZICE PŁACĄ DZIECIOM ZA.. 
DOMOWE PRACE 
TEMATEM ZWYCIĘSKIEJ KORESPONDENCJI 
W 82 NUMERZE. 


Tym razem jury za najlepszy wydrukowany w 82 
nurnerze uznało list z „Redakcyjnej Poczty”, w którym 
„Maryśka porusza problem kieszonkowego i zapłaty za 
domowe prace wykonywane przez nastolatków. Pro- 
blem jest godny dyskusji. Rozpoczynamy ją w „Redak- 
cyjnej Poczcie”. Gratulujemy „Maryśce”. Otrzyma ona 
godła państw. Przypominamy - w naszym konkursie nie 
bierzemy pod uwagę opowiadań, historyjek zmyślo- 
nych ani streszczeń. Czekamy na korespondencje 
wprost z życia. (wm) 
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Klub Wagabundów, Klub Artystyczrry 


Dziś w Klubowym 


Lecie Nastolatków 


oraz Zielony Purchel! Zapraszarny 


SPOTK. ANIE Z 84 ARN: Ą 
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jeden dzień 


Anna Marczua. Pwweby 


GHARTY NA START! 


Dawnymi czasy uganiały sią w stepie za lisami 
wilkami. Cicho ścigały 
z myśliwskich stały się psami sportowymi i luksusowym. Biegi 


zającami 


zwierzynę kierując się wzrokiem. Dziś 


chartów i psie totalizatory są popularne w Wielkiej Brytanii, ale 


| unasodczasu do czasu można obejrzeć ścigające się charty, Taką 
okazję mieli miłośnicy zwierząt 17 czerwca w Brwinowie. Bieg 
brwinowski wygrały charty afgańskie — Haris Bakondra i jego 
siostra Hadżi Bakondra, Fotoreportaż z tej imprezy obejrzycie na 


stronie 5. (mat) 


Fot+M. Szymański 


Ghana po kolejnym przewrocie 
Ka oC 


NĘDZA 
ZŁOTEGO 
WYBRZEŻA 


Od stuleci ten kawałek Afryki znany był jako 
dostarczycie! złota. Nie na darmo zwano go 
Złotym Wybrzeżem. Z biegiem czasu do złota 
dołączyły boksyty, mangan, a przede wszystkim 
kakao. Ghana jest pierwszym światowym produ- 
centem tego artykułu. Mimo jednak dużych bo- 
gactw naturalnych większość ludności Ghany 
żyje w nędzy. 

Ten kraj położony w Afryce Zachodniej nad 
Zatoką Gwinejską liczy ok. 240 tys. km. kw. 
Zamieszkuje go około 10 milionów łudności. 
Ghana — była kolonia brytyjska — jako jedna 
z pierwszych w Czamej Afryce uzyskała po 
drugiej wojnie światowej niepodległość. Stało 
się to 6 marca 1957 roku. Pierwszym premierem, 
a później prezydentem Ghany był Nkwame 
Nkrumach, jedna z wielkich postaci Afryki, 
przywódca znany na całym świecie i cieszący się 
wielkim autorytetem. Realizował politykę postę- 
powych przeobrażeń wewnętrznych. Szczególną 
opieką władz państwa otoczono wówczas oświa- 
tę. W 1964 roku wprowadzono bezpłatne, obo- 
wiązkowe nauczanie dla dzieci 6-15-letnich. Po- 
wstały dwa uniwersytety, akademia medyczna, 
akademia nauk i sztuk. 

Nkwame Nkrumach nie ustrzegi się jednak 
błędów w polityce wewnętrznej. W 1966 roku 
dochodzi do wojskowego zamachu stanu. Woj- 
skowi rozwiązują parlament, zawieszają działa|- 
ność partii politycznych. Następuje reprywaty- 
zacja przedsiębiorstw państwowych, umożliwia 
się szeroką penetrację obcemu kapitałowi. Trzy 
łata trwały rządy wojskowych. Rosły trudności 
gospodarcze, mnożyły się konflikty plemienne. 
W tej sytuacji następuje powrót do rządów cy- 
wiłnych, ale też tylko ma trzy lata, w czasie 
których sytuacja kraju jeszcze bardziej się poga- 
rsza. 

W kolejnym zamachu stanu w 1972 dochodzi 
do władzy pułkownik Acheampong. Jego rząd 
podejmuje próby wyjścia z kryzysu gospodarcze- 
go i obiecuje powrót do rządów cywilnych. Nie- 
stety, gospodarka kraju podupada coraz bar- 
dziej. Brak podstawowych artykułów powszech- 
mego użytku, pieniądz nie ma prawie żadnej 
warteści, rośnie korupcja. Rzeczywisty poziom 
życia ludności staje się niższy niż w chwili ogło- 

W czerwcu br. grupa niższych oficerów, na 
czełe których stanął kapitan lotnictwa Rawling, 
dokonuje kolejnego zamachu stanu i przejmuje 
władzę. Mnożą się aresztowania. Wykonano wy- 
roki śmierci na niektórych wyższych oficerach, 
w tym na dwóch byłych prezydentach kraju. 
Rada Rewolucji Sił Zbrojnych ustaliła maksy- 
malne ceny podstawowych artykułów, zobowią- 
zała kupców do wyłożenia zapasów i przestrze- 
gania obowiązujących cen. Te poczynania woj- 
skowych spotkały się z uznaniem i poparciem 
większości Ghańczyków. Tym bardziej że zaczę- 
K realizować obietnicę przekazania władzy cywi- 
tom. Przeprowadzono dwie tury wyborów — par- 
Iamentarne i prezydenckie. Zwyciężyła Ludowa 
Partia Narodowa — spadkobierczyni postępo- 
wych idei Nkwame Nkrumacha. Wybory prezy- 


przez cywilów. 

Lilimanowi i Ludowej Partii Narodowej na 
pewno nie będzie łatwo podźwignąć kraj z upad- 
ku. Trudno też przewidzieć, na ile obecne dekla- 
racje dokonania postępowych przemian —w myśl 
idei Nkrumacha — zostaną wcielone w życie. (mj) 


iemal przez cały czer- 

wiec Tokio żyło zbli- 

żającym się szczytem. 
Po raz pierwszy bowiem 
w stolicy Japonii odbyć się 
miała konferencja gospo- 
darcza „siódemki” najbo- 
gatszych krajów kapitalis- 
tycznych: USA, Kanady, 
RFN, Francji, W. Brytanii, 
Włoch, no i oczywiście gó- 
spodarzy. Pośpiesznie re- 
montowano pałac Akasa- 
ka. Za 200 milionów dola- 
rów sprowadzono ze Sta- 
nów Zjednoczonych opan- 
cerzone limuzyny dla do- 
stojnych gości. Prasa ob- 
szernie rozwodziła się nad 
tym, jak starannie dobiera 
się kimono — prezent dla 
premiera Wielkiej Brytanii, 
pani Margaret Thatcher, od 
rządu japońskiego. Gazety 
publikowały menu śnia- 
dań, obiadów i kolacji. 


W rejonie Akasaka wprowadzo- 
no niemalże stan oblężenia. Co 10- 
20 metrów stali w pełnym umun- 
durowaniu policjanci. W krzakach 
na skwerach otaczających jeden 
z największych hoteli tokijskich 
„New.Otani”, gdzie mieszkała wię- 
kszość delegacji, można było do- 
strzec funkcjonariuszy „służby po- 
mocniczej”, czyli po prostu bezpie- 
czeństwa. W hotelu również mieś- 
ciło się centrum prasowe. Jednak 
aby dotrzeć tam, dziennikarze mu- 
sieli iść pieszo pół kilometra, prze- 
chodząc przez cztery policyjne kor- 
dony. Mało tego, przed samym 
wejściem do hotelu poddawno ich 
jeszcze rewizji. Takiej pompatycz- 
nej pokazówki, która kosztowała 
Japończyków kilkaset milionów je- 
nów, nie pamiętają nawet najstarsi 
tokijczycy. 


tym samym czasie, gdy 

w Tokio siadali do stołu 

szefowie „Ssiódemki”, 
w odległej o kilkanaście tysięcy ki- 
lometrów Genewie kończyła obra- 
dy inna ważna konferencja przed- 
stawicieli trzynastu państw eks- 
portujących ropę naftową, skupio- 
nych w OPEC. Wiadomość o wyni- 
ku ustaleń w Genewie dotarła do 
Tokio pod koniec pierwszego dnia 
obrad. A była ona wstrząsająca: 
państwa należące do OPEC pod- 
wyższają cenę ropy do 18 dolarów 
za baryłkę (jedna baryłka to około 
159 litrów), a w niektórych przy- 
padkach nawet do 23,5 dolara za 
baryłkę! Tak wielkiej podwyżki nikt 
się nie spodziewał. Niczatem dziw- 
nego, że wiadomość ta zdenerwo- 
wała szefów „siódemki” — głów- 


nych przecież importerów ropy. 
Od tej chwili głównym tematem 
obrad tokijskich stał się problem 
energetyczny. A jest to temat nie 
tylko niesłychanie palący, ale 
i skomplikowany. Eksperci obra- 
dowali do godziny 3 nad ranem 29 
czerwca, nie znajdując rozsądnego 
wyjścia z kryzysu energetycznego. 


puśćmy na chwilę pałacAka- 
Os i zadajmy sobie pyta- 
nie: dlaczego tak szybko roś- 
nie cena płynnego paliwa? Przy- 
pomnijmy, że jeszcze w 1970 roku 
jedna baryłka kosztowała niecałe 
dwa dolary, by dziś, po 10 zaledwie 
latach, zdrożeć dziesięciokrotnie! 
© Po pierwsze — ropa naftowa 
nadal jest głównym źródłem ener- 
gii, przypada na nią połowa świa- 
towego zużycia energii. Wszelkie 
próby zmniejszenia zużycia ropy 
naftowej, jak do tej pory nie powio- 
dły się. 
© Po drugie — uzyskanie płyn- 
nego paliwa zwęgla,roponośnych 
piasków i łupków wciąż kosztuje 


bardzo drogo, a ponadto łączy się 
z nie rozwiązanymi dotąd proble- 
mami ochrony środowiska natu- 
ralnego. Również szersze wprowa- 
dzenie energetyki jądrowej napo- 
tyka wiele przeszkód. 

© Po trzecie -cenę ropy wyzna- 
czają koszty wydobycia z najgor- 
szych złóż, ponieważ eksploatacja 
złóż łatwo dostępnych nie jest 
w stanie zaspokoić rosnącego po- 
pytu. Wydatki te rosną w miarę 
rozszerzania wydobycia ropy zdna 
morskiego (obecnie przypada na 
nie ponad 20 proc. światowego 
wydobycia), jak również z rejonów 
podbiegunowych czy z głęboko za- 
legających pokładów. 

© Po czwarte — galopujące ce- 
ny ropy naftowej są wynikiem ros- 
nącej inflacji. Inna była wartość 
dolara 10 lat temu, a inna jest 
obecnie. Pod koniec 1978 roku re- 
alna cena ropy naftowej — według 
obliczeń ekonomistów zachodnich 
— okazała się (w porównaniu z ce- 
nami innych towarów, np. przemy- 
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słowych), prawie o 17 proc. poniżej 
poziomu z 1974 roku. Eksperci 
OPEC natomiast uważają, że ta róż- 
nica jest znacznie większa. Tak 
więc obecna podwyżka cen ropy 
jedynie na jakiś czas wyrównuje 
nieustającą inflację. Ostatnio 
członkowie OPEC stosują nowy 
środek antyinflacyjny — zwalniają 
tempo wydobycia. „Nafta pod zie- 
mią jest droższa od nafty wydoby- 
tej” — twierdzą, i mają rację. 


racajmy do Tokio. Cóż po- 
VWVserawii szefowie siedmiu 

krajów, największych „„zja- 
daczy” ropy naftowej na świecie? 
Ograniczyć zużycie, zmniejszyć im- 
port! Takie było jedyne rozsądne 
rozwiązanie. Wystąpiła z tą propo- 
zycją delegacja francuska, a popar- 
ły ją inne kraje EWG. Przeciwko tej 
koncepcji wystąpiły trzy pozostałe 
kraje: USA, Japonia i Kanada. 
W rezultacie długich przetargów 
ustalono kompromisowe rozwią- 
zanie. Kraje Wspólnego Rynku 
obiecują utrzymać import ropy aż 


do roku 1985 na poziomie 1978 
roku, a USA, Kanada i Japonia zą. 
deklarowały, że nie będą importo. 
wać w 1980 roku więcej płynnego 
paliwa niż w roku bieżącym, A trzę. 
ba wiedzieć, że import USĄ w 
roku jest bardzo wysoki. Tak więc 
główny spór między europejskimi 
krajami kapitalistycznymi, a USĄ 
został ledwie złagodzony, Nie zdo. 
łano zmusić Stanów Zjednoczo. 
nych do wyrażniejszego zmniej. 
szenia importu, a więc i spożycia 
produktów pochodzenia naftowe. 
go. A jest on ogromny 

USA sprowadzają rocznie około 
380 milionów ton ropy i produktów 
naftowych. Zaspokaja to w 40 
proc. zapotrzebowanie tego kraju 
na paliwa płynne, Za import ropy 
USA płacą rocznie około 50 miliar 
dów dolarów, co stanowi ponad 30 
proc. wydatków na import wszel 
kich towarów. Tak ogromna masa 
pieniędzy rzucana kaźdego roku ną 
światowy rynek musi prowadzić 
do inflacji. | tak kółko się zamyka 
Ceny rosną, bo jest inflacja, Za 
droższą ropę płacić trzeba więcej 
(przy tym samym spożyciu), co 
znowu zwiększa inflację. | tak bez 
końca. Ale przecież musi być jakieś 
wyjście z tego błędnego koła. Mi 
nister spraw zagranicznych Fran- 
cji, pan J. Francois-Poncet, ostrze- 
ga: „Zachód skończy „zbiorowym 
samobójstwem”, jeśli nie ograni- 
czy zużycia zasobów energetycz 
nych”. 


est to przepowiednia może 
Jer pesymistyczna, ale pro: 

blem jest najwyższej rangi 
| nie dotyczy tylko państw zachod- 
nich, cały świat musi przyjąć do 
wiadomości nakaz oszczędzania 
paliw wszelkich rodzajów. Epoka 
wielkiego marnotrawstwa energii 
minęła bezpowrotnie. Nie trzeba 
być wielkim ekspertem, wystarczy 
rozejrzeć się wokół, aby stwierdzić, 
że przynajmniej 10 proc. energii 
umyka naszej kontroli, umyka bez 
powrotnie w atmosferę. Kryzys 
energetyczny, który najbardziej 
dotknął państwa kapitalistyczne 
odbija się jak echo na całym 
świecie. 

Chcąc zapobiec narasta- 
jącej katastrofie, musimy 
nauczyć się od nowa go- 
spodarzyć paliwami. Zmie- 
nić technologie na mniej 
energochłonne. Wykorzys- 
tywać nowe źródła energii, 
jak np. słońca, wiatru, cie- 
pła wnętrza ziemi, rzek, 
mórz... Nie we wszystkich 
państwach — ze względu na 
położenie geograficzne — 
będzie to możliwe, ale 
w ogólnym bilansie ener- 
getycznym Ziemi stanowić 
może jedyne rozsądne roz- 
wiązanie. 

ST. BOROWIECKI 


© wyprawie za Odrę można śmiało powiedzieć, że latwiej tam pojechać jak 
wrócić. I wcale nie mam tu na myśli umiarkowanie czujnych celników, ale to, że 
w NRD chce się po prostu być. Dlaczego? Jest wiele powodów, a oto najważniej- 
sze z nich. Jeśli tylko nie biega się z obłędem w oczach iłapczywością na twarzy po 
sklepach, a ma czas na spokojne oglądanie kraju i na rozmowy z ludźmi, to 
czkuwiek z łatwością zauważa, że nie tylko zabytki godne -są tu oglądania, 
a kontakty z obywatelami NRD przekonują go, że są to ludzie życzliwi. Żytzliwi... 
ilekroć przejeżdżam którymś z mostów na Odrze zawsze — mówiąc szczerze - 
tkwią we mnie pytania, na które chcę znaleźć odpowiedzi. Powiada się, że Niemcy 
w NRD zmienili się „ że są to ludzie wychowani zupełnie w nowym 
duchu. Ale na czym to polega? Jak się objawia ten nowy duch w życiu codziennym, 
w stosunkach polsko - NRD-owskich? Nie tych oficjalnych, bo te wszyscy znamy, 
ale prywatnych — człowieka z człowiekiem, Niemca z socjalis Niemiec 
z Polakiem z socjalistycznej Połski? Nie będę ukrywał, skąd biorą się we mnie takie 
właśnie pytania. Mają one źródło w przeszłości, zapamiętanej aż nazbyt dobrze 


Koniuszek piękniejszej przyszłości 


jak na dziecko — z ostatniej wojny. A chęć znalezienia potwierdzenia istniejących 
opinii nie wynika wcale z niewiary w ich prawdziwość, ale z wewnętrznej potrzeby 
upewnienia się, potwierdzenia faktu, że teraz jesteśmy razem, że już nie może 
powtórzyć się koszmar przeżyty w dzieciństwie. 

Za każdym razem, gdy mówię po raz ostatni — auf Wiedersehen i po chwili, po 
drugiej stronie rzeki - dzień dobry, wzrasta we mnie przekonanie, że zmiana 
świadomości, stosunku do świata, do własnego kraju, wreszcie do nas, Polaków, 
nie jest w NRD mitem, że jest to fakt bezsporny, znajdujący na każdym kroku 

ierdzenie. Że to, co często utożsamiamy z niemieckością, a więc zamiłowa- 
nie do porządku i dyscypliny społecznej, nie oznacza już ślepego posłuszeństwa 
wobec władz a więc i uznawania, że sprawy państwa i jego polityki są poza 
wpływem zwyklego obywatela. Obywatel NRD jest zachęcany na każdym kroku 
do udziału w życiu społecznym, do udziału w rządzeniu. Władza przestała być 
umundurowanym Bogiem, zdemokratyzowała się, a to w sposób zasadniczy 
zmieniło sposób myślenia Niemca z NRD. 

sv 


Wiedza o przeszłości... wiemy z jakimi oporami od lat toczą się rozmowy zRFN 
na temat zmian w podręcznikach szkolnych. Młody Niemiec między Odrą a Łabą, 
uczy się z takich samych podręczników jak Polak, historia naszych narodów jest 
tam przedstawiona w tym samym duchu. Uczeń w NRD tak samo ocenia rolę 
Krzyżaków, rozbioru Polski, czy hitlerowskiego faszyzmu. Jeszcze jedna sprawa, 
bardzo ważna. Tuż po wojnie w NRD usunięto wszystkich nauczycieli i zastąpiono 
ich nowymi. W ten sposób — nie bez straty w postaci obniżenia poziomu 
nauczania, co było nie do uniknięcia — dokonano prawdziwiej rewolucji oświato- 
wej. Nowi ludzie i nowi uczniowie, stworzyli nową ideologicznie szkołę. Ta 
rezygnacja ze starych nauczycieli nie była w NRD zjawiskiem oderwanym, działo 
się to na szerokim tle innych zmian. Każdy z nas przecież rozumie, że Niemiecka 

Republika Demokratyczna jest innym państwem od RFN i innym od tego niemiec- 
kiego państwa, z którego podziału zrodziły się te dwa tak różne kraje. NRD 
powstała przed prawie 30 laty nie tylko w wyniku klęski Ill Rzeszy, ale również jako 
rezultat sprzeczności klasowych w jednym narodzie. W tygodniku „Vorwaerts 
pisano przed laty: „W pierwszych dziesięcioleciach po wojnie NRD musiala 
skoncentrować się na budowie przemysłu ciężkiego i nie pozostawało jej nic 
innego, jak posługiwać się socjalistyczną moralnością zamiast ekwiwalen tu mate- 
rialnego. Ale dzisiaj obywatel NRD powinien dojrzeć w socjaliźmie przynajmniej 
koniuszek piękniejszej przyszłości. 7 Każdy, kto był za Odrą wie, że ten „koniu- 
szek”, jest zupełnie pokaźnych rozmiarów, że dobrobyt w NRD nie jest już wcale 
sprawą jutra. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Uwaga, ws 


Niewidzialne Ręce” na pewno sły- 
byt bo mówi się o niej dosyć 
„ale przecież nie w mówieniu 


rzecz, lecz w działaniu, a tak mi się jakoś 


ydaje ... stała się ona jakby mniej modna. 
mogę się mylić, bo przecież wszy- 
wiem, ale jeśli się mylę, to = tym 


la Was, rzecz jasna, bo łatwiej Wam 


nać ZADANIE SPECJALNE NR 6. 


Typowy krajobraz Finlandii 


CIĄG DALSZY ZE STR.1 


Dałem się skusić na zabranie kilku ciepłych 
rzeczy i teraz mam kłopot z załadowaniem 
ogromnego plecaka do zatrzymanego „Forda 
Escorta”. Z dużą trudnością młody, wysoki blon- 
dyn zatrzaskuje klapę bagażnika i już mkniemy 
autostradą prosto na północ. Patrzę na przesuwa- 
jący się za oknem krajobraz Pojezierza Fińskiego, 
o którym mówi się, że przy tworzeniu świata 
zapomniano tu oddzielić wodę od ziemi, gdyż 
około 25 proc. powierzchni zajmują jeziora z nie- 
zwykle malowniczymi skalistymi wysepkami — 
uświadamiam sobie, że tak naprawdę to o tym 
wyjeździe do Finlandii marzyłem już od dawna. 
Chyba od dnia, w którym oglądałem folder zachę- 
cający do odwiedzenia Laponii leżącej za Kołem 
Podbiegunowym Północnym. Pamiętam zdjęcie; 
różnymi kolorami mieniła się tundra, tak samo jak 
w opisie dawnego angielskiego podróżnika — 


Waltera Bacona: „żółte brzozy stały jak płomien- 
ne żagwie, a ziemię zaścielała cudowna mozaika 
czerwonych, dojrzałych jagód, brązowych grzy- 
bów i ciemnozielonych liści, spod których przebi- 
jała się jasna, delikatna zieleń mchów”. 

—- Punkaharju — wyrwał mnie z zadumy współ- 
towarzysz podróży. — Tutaj możesz wysiąść. Ra- 
dzę, żebyś przeszedł piechotą kilka kilometrów 
w stronę Savonlinny. Nie pożałujesz — rzucił odje- 
żdżając. Z lewej strony, aż hen, po horyzont, 
ciągnie się woda, z prawej to samo — jezioro 
z tysiącem małych wysepek sprawia wrażenie 
bezgranicznego morza. Stoję na wale dzielącym 
te „duże wody”, na którym z ledwością mieści się 


szosa asfaltowa i tory kolejowe. Jestem więc na 
jednym z najdłuższych i najpiękniejszych ozów 
w Europie! Oz, czyli piaszczysty wał, powstał tu 
w wyniku dawnego przepływania przez lądolód 
mnej rzeki. Miało to miejsce w epoce lodo- 


kiedy całą Skandynawię pokrywała gruba 
lodowa. Właśnie lądolodowi zawdzięczamy 


dziś tak pięknie ukształtowaną powierzchnię Fin- 
andii. Po stopieniu lodu pozostały tu kopulaste 


pagóry moren czołowych, jeziora polodowcowe 
jakże krzywdzące jest mówienie, że Finlandia jest 
„krajem tysiąca jezior”, skoro posiada ich około 
60 tysięcy), płaskich jak przysłowiowy stól tzw. 


Jego kryptonim, to właśnio Niewidzial- 
na Ręka. „Niewidzialna Ręka”, która zo- 
stawia ślad — odciśnięty wizerunek dłoni 
z pięcioma rozcapierzonymi palcami - wszę- 
dzie tam, gdzie wykonała coś pożytecznego, 
gdzie komuś  potrzebującemu pomocy 
pomogła. X 

_ W gruncie rzeczy nie proponuję Wam nic 
specjalnie oryginalnego, bo wiem z Waszych 


I.ato za Kręgiem Polarnym (1) 


AUTOSTOPEM 
DO LAPONII 


sandrów, wyślizganych twardych skał, mutonów 
i wiele, wiele innych. Tę urozmaiconą powierzch- 
nię terenu bujnie porastają lasy o drzewostanie 
przeważnie świerkowym i sosnowym z domiesz- 
ką liściastych: topól, jesionów, olch, dębów. 


rzy odgałęzieniu drogi do Kerimaki, niewiel- 

kiego miasteczka powstałego w 1847 roku 

z największym drewnianym kościołem świata 
(3400 miejsc siedzących) decyduję się na dalszą 
jazdę do Savonlinny. To najpiękniejsze miasto 
Finlandii liczy około 30 tysięcy mieszkańców. Jego 
historia sięga 1475 roku, kiedy to szwedzki do- 
wódca wzniósł tu, na wschodnich rubieżach 
Szwecji, potężną twierdzę, którą na cześć św. 
Olafa nazwał Olofsborg, co po fińsku znaczy 
Olavinlinna. Miasteczko dzisiaj słynie nie tylko 
z tej olbrzymiej warowni, ale też zwielkich imprez 


zystkie wakacyjne zastępy! 


ZADANIE SPEGJALNE NR 6 


meldunków, że wszystkie wakacyjna zastąpy 
działają bardzo pożytocznio, a każdy potrze 
bujący pomocy — moża na nią liczyć. Ale 
jednak dzisiejsze ZADANIE SPECJALNE mi- 
mo wszystko różnić się będzie od tego, co 
w tej dziedzinie robicie normalnie. Rzecz po- 
lega bowiem na tym, że Niewidzialna Ręka 
działa W TAJEMNICY! Nikt nie powinien 
Was przy pracy widzieć, nikt nie powinien się 


że to, co zostało 


właśnie Wy. To wzesejacć 


wykon: A M 
takie łatwo - działać w ukryciu — ale za to 


potom jaka frajda, gdy ktoś, komu tajemnie 


pomogli dziwi sią, zachodzi w głową, co 
1o za dobra duchy go odwiedziły... I pomyśl- 


cie = jak to bądzia miło, gdy takich radośnie 


zdziwionych będzie wielu I równie wiele po- 
zostawionych przez wakacyjne zastępy zna- 
ków „Niewidzialnych Rąk"l 

Aby wykonać ZADANIE SPECJALNE NR 6, 
nie trzoba spacjalnaj filozofii, wystarczy krót- 
ki zwiad po okolicy, wytypowanie teranów 
działania, chwila namysłu nad tym, w jaki 
sposób niezauważalnie można daną rzecz 
wykonać i = do działal Aha, ponieważ nia 
wsządzie można odciskać dłoń umaczaną 
w czarnej farbio, lepiej bądzie jeśli z góry 
przygotujecio sobie kilka znaków „Niewi- 
dzialnej Ręki” (z kartonu pomalowanego 
czarną farbą, z czarnego plastyku np. ze starej 


„Okładki na zeszyt, z kawałka czarnego filcu 


+ 


it 5 re niu 
Ew wada AGE A 
pinezki, seśc owcza cy Gruda |) 


minimum dwie akcje Niewidzial © 
nej Ręki! | czekam na Wasze moldunki, 


w których opiszecie mi dokładnie na czym 


ona polegały i jak je wykonaliście. Nie za- 
pomnijcie podać swoich adresów wraz z wo- 
jewództwem, Autorzy 50 meldunków, które 
jako pierwsze nadejdą do rodakcji zdobywają 
po 1 punkcie dla swojego Ę 
w KONKURSIE 49. Meldunki, jak zwykle, 


z na 
SPECJALNE 


RATY 


muzycznych, odbywających się tu w czasie waka- 
cji każdego roku. 

Miasteczko jest tak atrakcyjnym obiektem tu- 
rystycznym, że o noclegu. nie ma nawet mowy! 
Spędzam noc pod gołym niebem na jednej z wy- 
sepek. Mało skutecznie odganiając roje koma- 
rów, dochodzę do wniosku, że jak najszybciej 
trzeba gnać za „białymi nocami”, które oddaliły 
się ku północy Finlandii; gnać do Laponii. 

Zasypiając nie przewidziałem, że już następne- 
go dnia, jadąc przez piękne osady o jakże zachwy- 
cającej architekturze małych drewnianych do- 
mków z różnokolorowymi ogródkami wkompo- 
nowanymi w pejzaż i przyrodę — dotrę na 66 
stopień szerokości geograficznej północnej, do 
miejscowości Kuusamo. Tutaj czuję już pierwszy 


powiew Laponii. Wszędzie lapońskie wyroby 
„Made in Lapland”, typowe noże fińskie, tzw. 
finki, rogi reniferów, na ulicach skóry niedźwie- 
dzie i reniferowe, stragany z różnokolorowymi 


lapońskimi czapeczkami. 


Kręgu Polarnego. Tę drogę zostawiam sobie 

na następny dzień. Rano pod stacją benzyno- 
wą „Esso” zabieram się razem z dwoma I4-lat- 
kami, przyjaciółmi Arto i Heikki. Jadą na wakacje 
łowić pstrągi gdzieś w Oulankojoki. Ubrani są jak 
wytrawni traperzy; plecaki chyba wyższe od nich, 
długie, sięgające za kolana buty, kapelusze i przy 
boku finki. Żegnam się z nimi pod Rukatunturi, 
znanym centrum narciarskim zimą, latem — wę- 


Tara trzy minuty brakuje mi tylko do 


drówek pieszych. 


STANISŁAW STOLARCZYK 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. autora 
e. 


Ach, cóż to był za zlot! 


czerwcu br. w Ju- 
| | 7 linie woj. siedlec- 

kie odbył się II 
Wojewódzki Zlot Wychowan- 
ków Państwowych Domów 
Dziecka. W niewielkiej mazo- 
wieckiej wiosce, otoczonej la- 
sami, położonej nad pięknym 
Liwcem, zebrało się już po raz 
drugi 250 wychowanków 
wszystkich domów dziecka 
w naszym województwie, by 
odpocząć, pobawić się, za- 
wrzeć nowe przyjaźnie i umoc- 
nić tamte, ubiegłoroczne. 

Nie zabrakło tu żadnego do- 
mu dziecka — były dzieci miej- 
scowe — z Julina, dzieci z S0- 
wic, Falbogów, Stoku Lackie- 
go, równego i z Państwowego 
Pogotowia Opiekuńczego w Iz- 
debnie. Różnokolorowe na- 
mioty rozbite na sześciu pięk- 
nych, nasłonecznionych polan- 
kach tuż obok rzeki, amfiteatr, 


P 


Byle był 


przystojny 

Miałem dziewczynę (dziwi Was pew- 
nie, że piszę w czasie przeszłym), ale zja- 
wił się „ON”. Jest duży i silny. Wiem, że 
się źle uczy i pali papierosy. Natomiast ja 
dobrze się uczę, alejestem słaby i choro- 
wity. Gdy zobaczyłem Beatę jak uśmiecha 
się do niego, zrozumiałem, że nie mam 
szans, że między nami coś popsuło się. 
Dziewczynom imponuje tylko wzrost i si- 
ła, a nie charakter. To nie jestw porządku. 


boisko, pobrzękujące menaż- 
ki, wesołe okrzyki i 250 buź 
uśrniechniętych od ucha do 
ucha to obfaz zlotu. Nasz zlot 
miał nawet swoją maskotkę 
ogromnego ładnego rnisia, któ- 
remu sami wybraliśrny imię 
Julinek. 

Każdy mógł znaleźć tu coś 
dla siebie: talenty muzyczne 
popisywały się na estradzie, dla 
sportowców 
zawody lekkoatletyczne, me- 
cze, pływanie, rzeźbiarze, ma- 
larze i majsterkowicze efekty 
swojej pracy mogli zaprezento- 
wać na wystawie. 

A rzeczywiście było co poka- 
zać: sweterki, spódnice, ser- 
wetki, serwety, gobeliny, kili- 
my, poduszeczki i poduchy, 
rzeźby, płaskorzeźby, obrazy 
na szkle, modele samochodów, 
abażury do lamp, makaty, ma- 
skotki, wypalanki w drewnie, 


zorganizowano 


a nawet samodzielnie wykona- 
ny wzmacniacz i kolumna głoś- 
ogromna różnorod- 
ność form i technik 

Nasz zlot zaszczyciło swą 
obecnością wielu miłych i do- 
stoinych gości. 

Że zlotu wracaliśmy opalc- 
ni, uśmiechnięci i weseli, bo- 
£atsi o nowe przeżycia, przygo- 
dy, znajomości i doświadcze- 
nia. Każde dziecko wiozło ze 
sobą plakietkę zlotu i maskot 
kę — pamiątki wspólnie przeży- 
tych czterech dni, a kierowcy 
naszych samochodów do każ 
dego domu dziecka 9 nowiut 
kich rowerów, które otrzyma- 
liśmy w prezencie. 

Joanna Jelińska 

uczestnik II 
Wojewódzkiego 

Zlotu Wychowankow 
Panstwowych 

Domów Dziecka — Julia 79 


nikowa 


Nam rodzice ufają! 


Pragniemy zabrać głos w sprawie Zby- 
szka (ŚM 72). Mamy po 15 lat, ale możemy 
swobodnie wychodzić z domu, jeżdzić na 
rowerze czy motorowerze, chociaż jesteś- 
my dziewczynami, a dziewczyny mają 
w praktyce mniej swobody niż chłopcy. 
Często rozmawiamy z rodzicami na różne 
tematy i żyjemy z nimi w zgodzie. Rodzice 
nie wybierają nam przyjaciół, mają do nas 
całkowite zaufanie. Może Zbyszek stracił 
zaufanie rodziców? Może żle uczy się i ro- 
dzice chcą mu ograniczyć czas, który we- 


dług nich jest zmarnowany? Ciekawe jes- 
teśmy, czy Zbyszek próbował kiedyś po- 
ważnie rozmawiać z rodzicami. Taka roz- 
mowa na pewno wyjaśniłaby wiele 
spraw. Radzimy mu, aby przychodząc do 
domu np, od kolegi opowiadał rodzicom 
0 tym spotkaniu. Warto również zaprosić 
kolegów do domu i przedstawić ich rodzi- 
com. Może wtedy zaakceptują tę | zy- 
jażń? Otwartość w kontaktach z rodzicami 


„Roni* na pewno pomoże zdobyć ich zaufanie. | 
Życzymy tego Zbyszkowi gorąco. 
Ż M 3 Anka i Gosia z Sosnowca 
Więcej optymizmu! 
Zainteresował mnie list Gangusa, który Nad tym warto SE | 
zawiódł się na Aśce i jest skłonny uważać, zastanowić | 


że dziewczynom nie warto ufać. Aśka nie 
była godna jego zaufania. Ale może jed- 
nak coś między nimi zdarzyło się, coś, co 
wpłynęło na to, że właśnie tak postąpiła. 
Radzę ci, Gangusie, porozmawiaj z nią 
szczerze. Może wszystko wyjaśni się? Je- 
żeli nie, musisz umieć powiedzieć sobie 
„trudno”. Weź się w garść i postaraj się 
o wszystkim zapomnieć. Jeżeli nie bę- 
dziesz reagował na docinki kolegów, to 
w niedługim czasie puszczą to wszystko 
w niepamięć. Stanowczo nie mogę zgo- 
dzić się z tym, że wszystkie dziewczyny 
osądzasz tak samo jak tę, na której się 
zawiodłeś. Nie bądź pesymistą, Gangu- 
sie. Na swojej drodze spotkasz wiele dzie- 
wcząt, które będą godne Twego zaufania. 
Napisz do mnie, może będę mogła 
w czymś pomóc. 


Agnieszka Sułkowska 
ul. Zygmunta Augusta 1 m 33 


Mam 12 lat. Na imię mi Beata. Opiszę | 


Wam historię, która bardzo mną wstrząs- 
nęła. Pewnego dnia szłam do kiosku i zo- 
baczyłam niewidomego. Podbiegłam do 
niego i przeprowadziłam na drugą stronę 
ulicy. Stała tam grupka chłopców. Gdy się 
oddaliłam, usłyszałam śmiech. Odwróci- | 
łam się i zobaczyłam, że ten niewidomy 
pan idzie prosto na ścianę, ale na szczęś- 
cie dotknął jej laską i ominął. Chłopiec, 
który stał w tej grupce powiedział: „Aleby | 


rąbnął, co?* i zaniósł się śmiechem. Było 
mi bardzo przykro i żal tego nieszczęśli- 


wego człowieka. Nieraz można zobaczyć 
niewidomego proszącego o pomoc przy 


przejściu przez jezdnię. Młodzi przygląda- 


ją się, ale nie spieszą z pomocą, a czasem 
wyśmiewają się, jak ci, których opisałam. 


Bardzo wstydzę się za nich. 


34-600 Limanowa 


„Betamorfoza” 
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Motavato 
— Black 
Kettle 


M otavato należał do szczepu południowych Chey- 


NŻ 


PRZ 


ZN 


ALAN 


Y 


ennów. W młodości był wielkim wojownikiem 

i z tego powodu wybrano go na Wojennego 
Wodza. Gdy był w Waszyngtonie i widział prezydenta, 
zorientował się także, jaka jest prawdziwa potęga mili- 
tarna rządu USA. Wobec tego postanowił nie walczyć 
z białymi najeżdźcami, gdyż uznał, że jego naród jest za 
słaby, by stawić im opór. W listopadzie 1864 r. Motavato 
ze swymi ludźmi obozował w miejscu odległym o 40 mil 
od fortu Lyon nad rzeką Sand-Crek w połudn.-wsch. 
Colorado. Cheyennowie byli pewni opieki rządu USA, 
gdyż Motavato otrzymał flagę USA od pułkownika Cre- 
enwooda z Waszyngtonu z zapewnieniem, że dopóki 
flaga ta powiewać będzie nad obozem Cheyennów, 
wojsko USA ich nie zaatakuje. Tymczasem pułkownik 
Chivington, człowiek dobrze znany ze swej nienawiści 
do Indian, przybył z wojskiem do fortu Lyon. 26 listopa- 
da 1864 r. major Anthony, komendant fortu, wspólnie 
z pułkownikiem Chivingtonem zaplanowali atak na spo- 
kojny obóz Cheyennów. W rozmowach obu wodzów 
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Spotkanie Indian z białymi 28 września 1864 roku. Od 
lewej siedzą: Neve, Bull Bear. Black Kettle, One-Eye 
i inni nie zidentyfikowani Indianie 
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projektowano zbieranie skalpów. Kilku oficerów fortu 
sprzeciwiło się temu atakowi. Chivington uciszył ich 
jednak i powołał się na przepis prawa rządowego: 
„Przeklęty człowiek, który sprzyja Indianom”. „Przysze- 
dłem tu, aby zabijać Indian i uważam, że jest to prawo 
honoru użyć w tym celu wszystkich sposobów” — po- 
wiedział, 

Rankiem 29 listopada Chivington zaatakował obóz 
Cheyennów pogrążony we śnie. Motavato i jego ludzie 
natychmiast wywiesili flagę USA i białą flagę na znak 
poddania. Nie powstrzymało to jednak żołnierzy, nie 
przyszli oni bowiem walczyć, ale zabijać. Po tej masa- 
krze ustalono, że zginęło w niej czterokrotnie więcej 
kobiet i dzieci niż mężczyzn. Wszyscy Indianie zostali 
oskalpowani. Przez godziny tego krwawego szaleństwa 
w Sand-CrekChivington i jego żołnierze zniszczyli całko- 
wicie zaufanie południowych Cheyennów. Odeszli oni 
od Motavato z innym młodym wodzem. Motavato 
opuścił swój szczep z rodziną i starymi ludźmi. W jakiś. 
czas potem biali odnaleźli go w celu zawarcia pokoju. 
Motavato wykorzystywano wiele razy w celu zdobywa- 
nia i kradzieży coraz większych obszarów ziemi. Ostate- 
cznie w r. 1868 generał Georg Amstrong Custer zaatako- 
wał wczesnym rankiem pogrążony we śnie obóz Mota- 
vato, kiedy ziemię pokrywały śniegi. 

Motavato i jego rodzina byli pierwszymi, którzy zginę- 
li. Żołnierze nie poprzestali na ludziach, pozabijali także 
wszystkie konie... Rząd USA powinszował Custerowi za 
tak skuteczną i „„rycerską” służbę. 
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achęcałem Was do przysyłania ml propozycji dzi- 
Zaneh zajęć | zabaw wakacyjnych I toraz mam 

za swoje. Niektóre z Waszych propozycji są takie, 
że po zapoznaniu się z nimi robi się człowiekowi zimno 
| gorąco na przemian, Ale nie zniochęcajcie się! Nasz 
Klub to coś w rodzaju sitka, będziemy tu przesiować 
wszystkie pomysły, marne przolocą przez oczka, A zo- 
staną tylko to najlepsze: najdziwniejszo, a równocześ- 
nie nieszkodliwe dla otoczenia. 

Pomysł, który zdecydowanie przolaciał przez nasza 
sitko nadesłał Marek L. (59-600 Lwówek Śląski), Jost to 
wielki rysunek uzbrojonego po zęby koszmarnego czoł 
gu: „pociski sterowano, lasery, działka przeciwpancor 
ne i przeciwłotnicze, promienie niszczące, CKM:y, dzia 
ła, RKM-y, promienie palące, pistoloty maszynowo, 
karabiny i torpedy sterowane...” = to wyposażenie togo 
pojazdu. 

„Moja zabawa — pisze Marek - polega na tym, aby 
narysować czołg lub jeszcze coś innego służącego do 
celów wojennych, tak jak to może wyglądać za tysiąc lat. 
Może wtedy już świata w ogóle nie będzie, ale pofantaz 
jować warto.” Otóż wydaja mi się, że akurat na ten 
temat nie warto fantazjować, ponieważ, jak dotąd, 
wszyscy na tym żle wychodzili. A po co nam to... Życie 
jest piękne. 

Inny pomysł, którego autor również nieco przesadził, 
nadesłał Andrzej Kowalewski z Katowic-Ligoty. Propo- 
nuje on, aby wszyscy członkowie zastępu rozeszli się po 
mieście i obrywali przechodniom guziki. „Kto po dwóch 
godzinach przyniesie najwięcej — ten wygrywa...” 

Nie chciałbym występować w roli starej ciotki nie 
znającej się na kawałach, ale jest to idiotyczne! Oprócz 
tego „zwycięzca” przyniesie na zbiórkę — za co mogę 
ręczyć! — również największą ilość siniaków, o ilew ogó- 
le dojdzie tam o własnych siłach. 

Andrzej widocznie czując, że coś tu nie gra — nadesłał 
jeszcze jeden pomysł, za który wpisuję go na listę 
pretendentów do nagrody (przypominam: 10 KG CU- 
KIERKÓW!) Jest to praktyczny przepis na wieczorową 
suknię z blasku Księżyca: 

„W czasie pełni Księżyca łapiemy lub zbieramy około 

1 kg księżycowego blasku (musi być koniecznie świeży) 
i gotujemy w 1 litrze wody różanej. Wygotowany blask 
prasujemy na zimno, mieszamy z zapachem konwalii 
i wystawiamy — po skropieniu ranną rosą — na słońce. 
Wieczorem jeszcze raz prasujemy, dodajemy nieco szu- 
mu lasu, kroimy, szyjemy i kreacja gotowa.” Projekt jest 
więc, jak widać, prosty i dla każdego dostępny, 
Polecam. 
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ZIELONY PURCHEL 


NASZ KLUB 


JEST 


NIBY SITKO... 


Na zakończenie listu ten sam autor proponuje jeszcze 
wymyślanie w wolnych chwilach nowych figur geome- 
trycznych. Sam nadesłał jedną (rys. 1) i nazwał ją 
LUDZIOL PROSTOKĄTNY. A więc wymyślajcie, może 
Coś z tego wyniknie, czekam.. 

Są w listach od Was również całe traktaty nieomal 
filozoficzne, co mi się najbardziej podoba, bo sam mam 
skłonności w tym kierunku... 

„Cześć Nieznana Istoto'— pisze do mnie nieczytelnie 
Marzena — Gunia (58-350 Mieroszów). — „Twój Klub jest 
najświetniejszy|” Dzięki za dobre słowo i jedziemy da- 
lej. „Zauważyłam, że jeśli wydaje mi się, że coś, ktoś lub 
gdzieś będzie niefajnie, to wtedy jest odwrotnie. Okazu- 
je się, że coś i ktoś jest świetny, a gdzieś było wprost 
szałowo. No, a jeśli znowu myślę, że coś, ktoś i gdzieś 
będzie kapitalnie — wtedy z tego robi się klapa komplet- 
na. Zawsze się ta teoria sprawdza...” „Gunia” — nie 
leniąc się jak inni, którym się nie chce do mnie napisać— 
przesłała również kilka pomysłów zabaw i konkursów. 
Oto one: 

Zabawa o trzech nazwach (rozszyfrujcie je sobie sa- 
mi) TWAZA, MOZA lub GEZA. Polega na tym, by do 


Ludziol prostokątny 


twarzy narysowanej na kartce przez jedną z osób reszta 
dobierała zawód i krótko go uzasadniała. Podobno 
śmiechu jest przy tym co niemiara. Gunine zwariowane 
konkursy są następujące: na najlepsze meble dla zwie. 
rząt, na plac zabaw dla dorosłych i na rysunek z opisem 
wymyślonego przezsiebie warzywa lub owocu. Wszyst 
kie są świetne — wpisuję więc autorkę na listę kandyda 
tów do nagrody. Jej list kończy się tak 

„Trochę się boję wyrzucić ten list na ulicę, ale niech 
tam! Rzucę go w centrum miasta, lecz wątpliwości mam 
wielkie. A nuż, a widelec wiatr go gdzieś zawieje? Ale 
rzucam — nie ma co! 


Do napisania! Do przeczytania!” 


No i proszę. Mimo iż wyrzucony na 
ulicę — doszedł do mnie. Świat jest 
o wiele bardziej przyjazny niż nam się 
zdaje! 
Tym 
kończąc 
pozdrawiam Was — 

i do rychłego zobaczenia. 


optymistycznym akcentem 


Na zielonej travwvce 


bez balowania. Już dziadek Iwan Kryłow, ze 200 lat 

emu, opisywał ku ogólnej przestrodze w jednej 
z bajek tragiczne losy beztroskiego balowicza. Był to 
najprawdopodobniej prapradziadek patrona klubu. Lek- 
komyślnie spędził lato na tańcach, śpiewie i graniu, 
a gdy zima urosła mu w oczach, został+w okropny 
sposób potraktowany przez pracowite, lecz niestety, 
nieczułe na uroki zabaw mrówki. Jaki płynie z tego 
morał - mniejsza ztym — mamy pełnię lata, zieleń wokół 
i najwyższa już pora, by uczcić to balem nad bale, 
przyćmiewającym wszelkie tradycyjne zabawy mroż- 
nych karnawałów. 

Zabawy wymagają specjalnych przygotowań i wa- 
runków. Oto one: nastrój — nic tak go nie podnosi, jak 
pewność, że nikt nie będzie podpierać ścian. Rzucam 
więc hasło: PRECZ ZE ŚCIANAMI. Zielone bale muszą 
odbywać się w plenerze. Ogród, łąka, leśna polana, to 
jedyna dopuszczalna sceneria dla naszego karnawału. 
Oczywiście musi to być zakątek wspaniale udekorowa- 
ny. Warto wykorzystać w tym celu bazę już istniejącą. 
Prześcieradła i arkusze papieru, które były nieodzowne 
w Teatrze Cieni przydadzą się jak znalazł. Wieczorową 
porą, podświetlone na rozmaite sposoby, zmyślnie po- 
ustawiane i zawieszone (zależnie od ukształtowania sali 
balowej) będą tworzyły pejzaż niezapomniany i wyjąt- 
kowy. Cień najzwyklejszej, poruszanej wiatrem gałęzi 
może dać efekt zgoła nieoczekiwany, przy którym naj- 
wymyślniejszy ścienny ornament wypadłby blado. Jeśli 
jeszcze pośrodku „sali zapłonie ognisko, zapowiadam 
Wam prócz baletu cieni istną ucztę barw na dokładkę. 
Tego rodzaju „scenogrąfia” spełni jeszcze inną rolę, ale 
o tym potem. 

Taniec: łatwo powiedzieć „nie podpierać ścian”. Nie 
można tego zrobić dosłownie, ale tacy, którym słoń na 
ucho... znajdą sposób by wykręcić się od pląsów. Sto- 
sowne hasełko: DLA CHCĄCEGO NIC TRUDNEGO. 
Mam dla Was niespodziankę w zanadrzu — mały kursik. 
Musicie tylko stanąć na głowie, by zdobyć następne 
cztery numery „Świata Młodych”, a reszta pójdzie jak 
z płatka. Dla pechowców, którym się to nie uda, jużteraz 
inna rada. Przygotujcie sobie numer specjalny w dzie- 
dzinie, w której jesteście mocni. Dobry sportowiec np. 
jeśli solo odtańczy choćby taniec na wrotkach — zrobi 
furorę. Każdy przymknie oko, gdy czasami nie w takt 
wypadnie taneczny ruch wrotki. 


K-: Artystyczny Konika Polnego nie mógłby istnieć 


(9 ZIELONY 
STY K ARN AW AŁ 


Ja nie mam co na siebie włożyć — słowa starej 
piosenki wprost odruchowo wyrywają się z ust dam 
Muszą przecież wystąpić w niecodziennych kreacjach. 
Podstawową konkurencją balu jest tradycyjnie pojedy- 
nek na suknie. Tym razem niech będzie inaczej. Przynaj- 
mniej w punkcie wyjścia może panować równość i de- 
mokracja. Podstawę stroju, bez względu na płeć, mogą 
stanowić białe podkoszulki. Ale zemocji wyboru Królo- 
wej Balu nie rezygnujmy! Kreacje mogą zdobić aplika- 
cje i kombinacje. Ta z najładniejszą i najbardziej pomy- 
słową przywdzieje koronę. Magister Skarpetta podsu- 
nęła Wam niejeden pomysł, jak choćby ten, że projekto- 
waniu strojów musi przyświecać koniecznie hasło, któ- 
re, mam nadzieję, stało się już Waszą dewizą. Przypomi- 
nam je: UŚMIECHNIJ SIĘ CHOĆ PÓŁGĘBKIEM. 


Atrakcje: same popisy tańczących i improwizujących 
w takt, to dla wodzireja z prawdziwego zdarzenia nieo- 
graniczone pole do popisu. Wybory par królewskich 
różnych specjalności również można mnożyć w niesko- 
ńczoność. Kursik taneczny „Świata Młodych”, a w efek- 
cie konkursik dostarczy wielu uciech i emocji. Ale 
samą dyskoteką człowiek żyje. Można by coś ściągnąć 
z salonowych gier pradziadków, pod warunkiem, że nie 
dosłownie. Taki listonosz chociażby. Dawniej niespo- 
dzianki, ba, iście romantyczne hi_torie, miały swój po 
czątek w koszyczku na bileciki roznoszone przez posłań- 
ców. Można i tak. Nowocześniej jednak będzie zrobić 
z tego pocztę bez tradycyjnych urządzeń tj. posłaniec 
Ułatwi to właśnie dekoracja. Wystarczy stanąć za pod- 
świetlonym ekranem, wywołać adresata i konwerso- 
wać z nim, a właściwie monologować ile sił w geście. 
Ma to tę zaletę, że najgłośniejsza nawet muzyka nie 
zagłuszy słów, a z drugiej strony najbystrzejsze ucho 
(niepowołane) ich nie podchwyci. Przy okazji jest to test 
uczuć, bo jeśli twoja partnerka potrafi rozszyfrować 
mowęcieni, to czytanie zoczu będzie już dla niej fraszką 
Intuicja: jest najpotrzebniejszym warunkiem gwaran 
tującym pow/odzenie zabawy. Tylko dzięki niej wybie- 
rzecie właściwy czas na swój bal. Na złą pogodę nie 
znam bowiem rady — 

WAŻKA NIEWAŻKA, duchowa siostra 
Konika Polnego p/o kolejnego zastępcy 

MAESTRA Szefa Klubu, 

a ciąg dalszy ze szczegółami nastąpi 


nie 


JAK CHARTY BIEGAŁY 
Joe 0 a zo a oki 
W BRWINOWIE 


75 km/godz 
W pościgu 


zą sztucznym 


charty z obrazów dawnych mistrzów. 


Niełatwo poradzić sobie z chartem! 


Spraw Wyścigów, pani Barbara Kubicka. 


Nie są tak efektowne jak psy zbierające medale za urodę. Charty przeznaczone do biegów mają 
drobne, chude, jakby „„suche” sylwetki, dzięki czemu doskonale tną powietrze. A o tym, jak 
potrafią biegać, mogli się przekonać uczestnicy imprezy zorganizowanej w Brwinowie z okazji 
Dni Miłośników i Hodowców Zwierząt. W wyścigach wystartowały tam 24 psy: charty angiel- 
skie, afgańskie, rosyjskie i polskie. Ta ostatnia rasa nie jest jeszcze oficjalnie uznana przez Polski 
Związek Kynologiczny — choć psy hodowane przez panią Szmurło przypominają już do złudzenia 


Numer startowy, masaż ud i już pada wezwanie: do boksów! Reakcje psów bywają różne: 
jeden afgan za nic nie chciał wejść do klatki (widzicie to na zdjęciu!). Inny z kolei pchał się nawet 
wtedy, gdy już zajmowali miejsca zawodnicy startujący w następnej kolejce... 

Na komendę podnosi się krata boksu, a sztuczny zając zostaje wprawiony w ruch. Psy ruszają 
w pościg. Na torze bywa jednak różnie: jeden z chartów zniechęcił się po kilkunastu metrach, 
suka Angela została zdyskwalifikowana za skrócenie sobie trasy. W następnym biegu charta 
afgańskiego spotkała dyskwalifikacja za... gryzienie kolegów na trasie. Po zakończeniu biegu psy 
zaczynają się gryźć na dobre. Właściciele muszą rozdzielać podniecone, nerwowe zwierzęta 


— Te psy mają wrodzony instynkt biegu. Kiedy widzą, że przygotowuję kagańce, szaleją 
z radości. Nie potrzeba ich zmuszać do biegania. Na prostej chart angielski osiąga prędkość stu 
kilometrów na godzinę, charty polskie i afgany 75 km/godz. Cieszę się, że biegi chartów zyskują 
popularność. 15 lipca odbędą się mistrzostwa krajów socjalistycznych w tej konkurencji na 
Stadionie Dziesięciolecia w Warszawie. 22 lipca charty będą startowały w Bytomiu. Dziś, tu, 
w Brwinowie, pięć psów zyskało licencję — pozwolenie na start w wyścigach. To dobrze, że charty 
stają się coraz popularniejsze. W związku z tym będzie można częściej podziwiać biegi tych 
wspaniałych psów — mówi pełnomocnik Sekcji Charta Polskiego Związku Kynologicznego do 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Marek Szymański 


Tu Klub Wagabundów! 


INDIAŃSKA 
KOSTKA 


Nasza klubowa „,gra za płotem” 


nuję: niechaj INDHAŃSKA KOSTKA stanie 

się kolejną naszą klubową grą na tegoro- 
czne wakacje! Każdy zespół wagabundów może 
bez trudu zrobić potrzebne do gry rekwizyty. Co 
więcej, jest tu pole do popisu dla tych, którzy mają 
„smykałkę” do zdobnictwa. W grę INDIANSKA 
KOSTKA można grać wszędzie, nawet przy biwa- 
kowym ognisku. Bierzemy więc trzy kawałki su- 
chej gałęzi grubości kciuka i długie jak dłoń. 
Rozcinamy każdą wzdłuż na połowy — najlepiej 
piłką. Od strony kory wycinamy nożem ornamen- 
ty, można używać też farb. Stronę płaską zosta- 
wiamy białą. W ten sposób mamy sześć drewie- 
nek jednakowego kształtu, ale różnie zdobio- 
nych. Możemy uszyć na nie woreczek z surowego 
płótna. 


W: ni zastępom Wagabundów propo- 


Gramy? A więc podrzuca się na dowolną wyso- 
kość wszystkie drewienka. Liczą się tylko te, które 
upadną na ziemię białymi płaszczyznami do góry. 
Np. pozycja drewienek na rysunku oznacza 
„dwa”. Jeśli wszystkie sześć drewienek upadnie 
białymi płaszczyznami do góry — oznacza to „,szó- 
stkę”. A skąd się wzięła nazwa KOSTKA? Drewien- 
ka zastępują naszą sześcienną kostkę do gry. 


Aoto prawidła INDIAŃSKIEJ KOSTKI, Usiądźcie 


wkoło na trawie i wylosujcie zaczynającego. Bę- 
dzie nim ten, kto w jednej turze rzutów osiągnie 
największą ilość białych płaszczyzn. A więc teraz 
on rozpoczyna właściwą grę. Podrzuca drewien- 
ka. Jeśli co najmniej trzy upadną płaszczyznami 
do góry, gracz ma kolejny rzut, a oprócz tego za 
każde korzystnie leżące drewienko zalicza mu się 
1 punkt. Jeśli znów osiągnie co najmniej trzy 
punkty — znów ma kolejny rzut. Punkty z kolej- 
nych rzutów bez „skuszenia” sumuje się. Jeśli 
graczowi sprzyja szczęście i uzyskuje za każdym 
rzutem potrzebną do powtórki ilość punktów, 
może ciągnąć serię 3 minuty (kontróluje się to na 
zegarku, poczynając od drugiego rzutu). Jeśli jed- 
nak po pierwszym rzucie nie osiągnie 3 punktów 
lub nie osiągnie ich w którymś kolejnym rzucie 
w „szczęśliwej” serii, przekazuje drewienka KOS- 
TKI kolejnemu uczestnikowi gry. Gracz, który 
„skusił”, traci dotychczas zdobyte punkty i gdy 
nadejdzie jego kolej, zaczyna zdobywanie punk- 
tów od nowa. W tym względzie gra jest rygorysty- 
czna. 

Zwycięzcą zostaje ten, kto zdobędzie w jednej 
trzyminutowej serii największą ilość punktów. On 
ma prawo w nagrodę rozpoczynać każdy nastę- 
pny turniej INDIAŃSKIEJ KOSTKI w zastępie, do- 
póki nie znajdzie się lepszy od niego. : 


A oto jeszcze inna gra z użyciem indiańskiej 
kostki; nazywa się ona STOS. Ilość graczy jest 
dowolna, wszyscy znów siedzą w kole. Każdy 
gracz ma 6 szyszek (kamyków, ziarn fasoli, kaszta- 
nów). Kolejni gracze mają „na raz” po trzy rzuty 
drewienkami kostki. Liczą się tylko rezultaty: 1,2 
i 3. Gdy wypadnie 1 — gracz oddaje jedną szyszkę 
sąsiadowi z prawej, gdy 2 — oddaje jedną sąsiado- 
wi z lewej, gdy 3 — kładzie jedną szyszkę na STOS 
do środka koła. Który gracz pozbędzie się naj- 
szybciej swoich szyszek, może się cieszyć, bo traci 
prawo rzutu. Ale w każdej chwili może mu dać 
szyszkę sąsiad z lewej czy prawej strony, bo tak 
wypadło z jego rzutu, wtedy gracz „pauzujący” 
znów wchodzi do gry. Powoli na STOSIE gromadzi 
się coraz więcej szyszek. Kto ostatni ma swoje trzy 
rzuty i położy ostatnią na stos — przegrywa. 

Jak widać — INDIAŃSKIEJ KOSTKI można uży- 
wać do wszystkich gier, w których używa się 
kostki zwykłej, a także do gier, które wymyślicie 
w „Konkursie Gier Jakich Jeszcze Nie Było” 
ogłoszonym w 72 numerze „Swiata Młodych” 
z ln. 19.V1.79 r. Przypominam: wymyślone na 
konkurs gry możecie przysyłać już dzisiaj, a osta- 
teczny termin ich przysyłania mija 31.VII 79 r. 

Czekam na listy z grami! WAGABUNDA IKS 


= Szef Klubu Wagabundów 


Czy czternastolatka SKRZYNKA 


owinna mieć 
swego chłopca? 


MIŁOŚCI 


m EE CIOL 


„NA ZA 


Na Twoja pytanie, Ewo, mogą odpo 
wiedzieć w sposób zdecydowany | jed 
noznaczny: dziewczyna w wieku 14 lat 
nie musi mieć chłopca. Ani dziewcząt, ani 
chłopców nie obowiązuje „chodzenie” 
z kimś „na zawołanie” z chwilą ukończe- 
nia określonej liczby lat. Na szczęście! 
Wyobraź sobie, Ewo, co by to było, gdyby 
w tej dziedzinie życia — bliskich więzi mię: 
dzy ludźmi, ich autentycznych, głębokich 
uczuć — wprowadzono przepisy nakazują- 
ce „terminowe wywiązanie się z obowiąz: 
ku obdarzania sympatią, przyjaźnią, mi 
łością”?! Tak krótka odpowiedź na pewno 
Cię nie zadowoliła. Ciekawe spostrzeże- 
nia zawarte w Twoim liście wymagają 
zastanowienia i wyjaśnienia związanych 
z nimi wątpliwości. 

Czy nie zauważyłaś, Ewo, że dziewczy- 
ny w Twoim wieku na ogół staranniej, niż 
dotychczas, dbają o swoją powierzchow- 
ność? Nie wynika to jedynie z naturalnej 
troski o porządny i estetyczny wygląd. 
Dziewczęta w wieku 12-14 lat zaczynają 
interesować się chłopcami i starają się 
zwrócić na siebie ich uwagę. Wiele z nich 
uzależnia osiągnięcie  „powodzenia” 
właśnie od urody, posiadania zgrabnej 
figury, modnych strojów i fryzur. Nie za- 
wsze te oczekiwania spotykają się ze zro- 
zumieniem ze strony chłopców, którzy 
przeważnie dopiero nieco później (w wie- 
ku 14-16 lat) okazują dziewczętom zainte- 
resowanie i wtedy — popisując się siłą, 
zręcznością, odwagą, dowcipem, jak rów- 
nież dbając o swój wygląd — dążą do 
zdobycia uznania w ich oczach. 

Bywa, że ta chęć „zafascynowania” 
otoczenia przybiera formy — delikatnie 
mówiąc — niemądre i niepożądane. Zda- 
rza się np., że dziewczęta chcą się upo- 
dobnić do gwiazd ekranu czy znanych 
piosenkarek, a chłopcy chcący uchodzić 
za „dorosłych” palą papierosy, piją alko- 
hol, używają wulgarnych wyrazów. Oczy- 
wiście taka manifestacja dojrzałości nie 
ma z nią w rzeczywistości nic wspólnego. 

Opisane zachowania Twoich rówieśni- 
ków — i te pozytywne, i te negatywne — 
a więc dążenie chłopców do okazywania 
cech charakteru i postępowania uznawa- 
nych przez nich za typowo męskie, a dzie- 
wcząt —do bycia powabną i pełną wdzięku 
— wypływają z faktu, że coraz bardziej 
zaczynają one czuć się kobietami, oni mę- 
żczyznami, a „powodzenie” traktują jako 
sprawdzian swojej atrakcyjności i war- 
tości. Zrozumiałe, że na to „powodzenie”* 
dziewczyny czy chłopca u przedstawicieli 
płci przeciwnej nie wpływa wyłącznie 
atrakcyjna powierzchowność. Nie powin 
na ona decydować o wyborze „obiektu” 
zainteresowania, chociaż zdarza się nie- 
stety, że bywa i tak. 

Dostrzegłaś też zapewne, Ewo, że nie- 
które koleżanki mówią o chłopcach wspo- 
minając nie o jednym, wybranym, ale 
o wielu, którzy obdarzają je „względami”. 
Inne, które opisują tego „jedynego”, ko- 
chanego — za miesiąc, dwa, trzyzrównym 
przejęciem i wiarą w swoje i chłopca uczu- 
cia, opowiadają o zupełnie innej, nowej 
„miłości”', Zgadzam się więc z tym, co 
napisałaś: wiele dziewcząt mówiąc o mi- 
łości, czyni to zbyt pochopnie. Postępują 
tak zresztą nie tylko dziewczyny 14- czy 
15-letnie, ale i starsze. Przyczyny tego 
postępowania są różnorodne. Niezwykle 
łatwo powiedzieć „kocham” nie zdając 
sobie sprawy z całego bogactwa przeżyć, 
wzruszeń, radości i smutków, które przez 
to jedno słówko są oznaczane. Część dzie- 
wcząt nazywając swoje uczucia miłością 
chce potwierdzić swoją kobiecość, trosz- 
kę się „pochwalić”, zaimponować kole- 


s 


NIE PRZYŚF 


ZAUFANIA 
IESZYSZ 


MOWIENIE” 


żankom, a może.. i samym sobie, bo 
przecież wszyscy wiedzą, że to piąkne 
kochać i być kochaną. Myślę jednak, że 
o wiele częściej czynią tak dziewczyny, 
które po prostu nie wiedzą jeszcze, że 
miłość „od pierwszego wejrzenia” to zja- 
wisko niezwykle rzadkie, że do powsta- 
nia „prawdziwej” miłości potrzebne jest 
poznanie cech charakteru, zachowań, 
zwyczajów, zainteresowań i wzajemne 
zrozumienie dziewczyny i chłopca, kobie- 
ty i mężczyzny. A przede wszystkim ko- 
nieczna jest przyjaźń. Nie ma bowiem 
prawdziwej miłości bez prawdziwej przy- 
jaźni, tzn. lojalności, pomocy, opieki, 
zdolności poświęcenia dla drugiej osoby, 
wzajemnego zaufania. A przecież tych 
prawdziwych przyjaciół nie mamy tak 
wielu, wybieramy ich długo i starannie. 
Czy kochając naprawdę można więc cią- 
gle zmieniać obiekt swoich uczuć, a po- 
przedni odrzucić jak niepotrzebny przed- 
miot? Zapomnieć o nim: | jeszcze jedna 
ważna sprawa: chodzenie z chłopcem 
niekoniecznie musi być "ównoznaczne 
z obdarzeniem go miłością. Po prostu 
może to być — jak sama piszesz — kumpel 
posiadający podobne zainteresowania, 
miły, wesoły, taki, z którym przyjemnie 
spędzać wolny czas. 


Nie złość się, jednak, Ewo, na te Twoje 
rówieśniczki, które mówią o miłości. 
Wiele z nich czyni tak wierząc, że to, co 
czują, to miłość. Gdy spotkają tego chłop- 
ca, którego pokochają naprawdę, same 
będą z uśmiechem wspominać swoje 
dawne „miłości”, chłopców, których na- 
zwą po prostu sympatiami, kumplami czy 
dobrymi kolegami. Może być, Ewo, rów- 
nież tak, że wśród mówiących o miłości są 
dziewczyny, które z chłopcami łączy 
uczucie autentyczne i głębokie, które na- 
prawdę kochają. Ta miłość jest jeszcze 
nieco inna niż w przypadku ludzi doro- 
słych. Wiele dziewcząt i chłopców czeka 
długa droga zdobywania wiedzy i zawodu 
w szkole i na studiach. Nie są jeszcze 
w pełni samodzielni i nie mogą przyjmo- 
wać pełnej odpowiedzialności za drugą 
osobę, za wcześnie więc na myśl o zakła 
daniu rodziny. Do tej pierwszej, prawdzi- 
wej miłości wraca jednak dojrzały czło- 
wiek we wspomnieniach jako do piękne- 
go, czystego, bezinteresownego uczucia 
A bywa, że okazuje się ono tak trwałe 
i silne, że dziewczyna i chłopak za kilka czy 
kilkanaście lat wspólnie układają sobie 
życie, zakładają rodzinę. Ale z całą pew- 
nością nie ma na tę pierwszą miłość wy- 
znaczonego czasu. Dlatego nie można 
mówić, że to dobrze lub żle, prawidłowo 
lub nieprawidłowo, gdy ktoś pokochał 
mając 14, 16 czy 18 lat. 


Ty po prostu nie spotkałaś jeszcze tego 
chłopca, którego pokochasz, ani tego, 
z którym chcesz chodzić. Czy jest sens 
uginać się pod presją opinii niektórych 
koleżanek i chodzić z chłopcem „na siłę”, 
aby być typową 14-latką? Na pewno nie. 
Byłoby to nieuczciwe i wobec chłopca, 
i wobec siebie samej, niezgodne z włas- 
nymi przekonaniami i uczuciami. Właśnie 
spośród kolonijnych sympatii i szkolnych 
kumpli wyłoni się pewnie któregoś dnia 
ten, z którym milej niż z innymi będzie Ci 
pójść do kina, na spacer, na zabawę, 
uczyć się, spędzać wolny czas, a z czasem 
ten, o którym powiesz, że to znacznie 
więcej niż kumpel. Życzę Ci tego, Ewo, 
bardzo serdecznie. Itrwaj w przekonaniu, 
że tego, co piękne między dwojgiem lu- 
dzi, co rozwija się w naturalny, spontani- 
czny sposób, nie należy przyśpieszać „na 
zamówienie” otoczenia. 


MAŁGORZATA KOPCZYŃSKA 


A WITODZBIÓR 


GZESŁAW WOŁŁEJKO 


od 40 lat na scenie 


Zawsze młody, o szerokiej skali aktorskie- 

_go talentu, emanujący poczuciem humoru — 
_ cieszy się ogromną popularnością i sympatią 
publiczności. Jego role tętnią życiem, pełne 
są świeżości, lekkości, promieniuje z nich 
urok, bo też pełnym niezwykłego uroku czło- 

_ wiekiem jest znany i ceniony aktor Czesław 

Wołłejko. j 


— Czy to możliwe, że będzie Pan obchodził 
w tym roku jubileusz 40—lecia działalności 


artystycznej? 
| — Debiutowałem jesienią pamiętnego 
1939 r. w „Niespodziance” Rostworowskiego 
w Teatrze Polskim w Grodnie. Teatr ten dys- 
ponował dwiema scenami — w Białymstoku, 
gdzie była główna baza, i w Grodnie. W skład 
zespołu wchodzili m.in. Halina Kossobudzka, 
Tola Mankiewiczówna, Aleksander Węgier- 
*ko, Jacek Wośzczerowicz, Andrzej Szalawski, 
Jerzy Śliwiński. 
Pochodzę z rodziny teatralnej: mój ojciec 
i stryj „parali się* teatrem. Dostałem się na 
scenę po ukończeniu szkoły średniej przez 
przypadek, gdyż miałem inne zainteresowa- 
nia, Pisałem, otrzymałem nagrodę za nowelę, 
projektowałem scenografię, myślałem o Aka- 
demii Sztuk Pięknych. Na początku artystycz- 
nej kariery grałem wiele, prawie w każdej 
sztuce, aż do 1941 r., kiedy po wybuchu 
wojny niemiecko-radzieckiej nasz zespół roz- 
padł się. W 1944 r., gdy teatr białostocki 
dźwigał się z gruzów, a jego kierownictwo 
objął Marian Meller, znałazłem się na tej 


nąć 


zeczywiście 
R Z satysfakcją chciałoby się 


to „a jednak! 
Bo | tak jest, choćby nie 
wiem ile mówiło się i pisało 


właśnie scenie wraz z Lidią Zamkow, Janem 
Świderskim i Józefem Kondratem. Występo- 
wałem w „Przepiórce” Żeromskiego i „Lek- 
komyślnej siostrze” Perzyńskiego. Posze- 
dłem do Teatru Wojska Polskiego w Lublinie, 
z którym przybyłem w 1946 r. do stolicy. 
Zostałem zaangażowany do Teatru Polskiego 
i odtąd gram przed warszawską publicz- 
nością. 

— Przez lata był Pan jednym z głównych 
amantów... 

— Przez przypadek. Było wtedy w naszym 
teatrze dwóch aktorów ponoć predyspono- 
wanych do tych ról -Wieńczysław Gliński i ja. 
Dopiero potem pojawili się Ignacy Gogolew- 
ski i Stanisław Jasiukiewicz. Godziłem różne 
role. Rano grałem Don Carlosa, wieczorem 
Sędziego Adama w „Rozbitym dzbanie” Kle- 
ista. Dopiero Jerzy Kreczmar przekonał mnie, 
abym rozszerzył swoje emploi. Pokusiłem się 
o role charakterystyczne. Stało się to Swois- 
tym „wyzwoleniem”. Przekonałem się ile in- 
teresującego, bogatego materiału charakte- 
rologicznego i psychicznego kryją takie role, 
Gra szła mi łatwiej, przyjemniej, nie odczuwa- 
lem paraliżującej, złej tremy. 


— Co Pan rozumie przez określenie aktor 
charakterystyczny? 

- Aktor tego typu bardziej się odsłania, 
a to wymaga pewnej dozy bezwstydu. Znam 
ludzi, którzy nie mogą podjąć się ról charakte- 
rystycznych, gdyż żenują się wystąpić z nie- 


nowe, sukienk 


A JEDNAK! 


a spódniczka p 


wykrzyk przymarszczona. Całkierr 


e czy powiedzeniem. 

w życiu i na scenie. Bywa, że po 

takiej roli mówią mi: jaki ty jesteś cyniczny. 

Ale sceniczny, nie życiowy cynizm, zaostrza 
spojrzenie... Ę 

— A co rozumie Pan przez dobre aktor- 
stwo? 

— Każda rola musi być precyzyjnie dopra- 
cowana. Cenię rzetelne rzemiosło. Plastyk 
może dać wyobrażenia postaci, aktor musi ją. 
ukazać z całą głębią, jeśli chce przekonać 
publiczność. Ta wiedza przychodzi do czło- 
wieka dopiero po latach ciężkiej, żmudnej 
pracy. 

— A czy istnieją różnice w dawniejszej 
i dzisiejszej grze aktorskiej? 

— Dziś bardziej grzebiemy się w podteks- 
tach materiału, który dostarcza autor. Pracu- 
jemy dużo nad treścią, staramy się rolę po- 
głębić, doszukać się w niej „drugiej” prawdy 
— o postaci i o sobie samym. 

— Które ze swych ról najbardziej Pan ceni? 

— Wtteatralnych Lorenzaccia i dwieFredro- 
wskie — Szambelana w „Panu Jowialskim” 
i „Wielkiego człowieka do małych inte- 
resów”. 

— Grał Pan w filmie. Rola Chopina w „Mło- 
dości Chopina” przyniosła Panu szerokie 
uznanie. 

— Był to mój pierwszy film. Rola ta mnie 
„wylansowała”, nie było przecież wówczas 
telewizji. Czekałem jednak przez dwanaście 
lat na następną rolę w filmie „Szczęściarz 
Antoni”. Naprawdę poważną moją rolą na 
ekranie był dopiero biskup Watzenrode w fil- 
mie „Kopernik * 

— Czy nie chciałby Pan raz jeszcze odtwa- 
rzać Chopina? 

— Nie wolno mi już tego robić. Z Chopinem 
spotkałem się nie tylko w filmie, ale i w tea 
trze, na estradzie i w telewizji. Grałem w „Le- 
cie w Nohant” J. lwaszkiewicza, występowa- 
łem w programach opartych na listach kom- 
pozytora, traktujących o polityce, sprawach 
prywatnych, muzyce i sztuce. Brałem udział 
w widowisku telewizyjnym poświęconym 
spotkaniu kompozytora z jego damskimi 
„muzami”. 


— Czy przyjmuje Pan każdą rolę, jaką by- 
wa Pan obdarzany? 


Czesław Wolłejko z Wiesławem Michnikowskim w telewizyjnym spektaklu „„Ożenku” Gogola 


mo, w jakim dziele, w jakiej roli, znajdzie się 
zadanie dające artystyczną satysfakcję. Mia- 
łem niepowodzenia w rolach, o których ma- 
rzyłem, a odnosiłem sukcesy w przyjętych 
przez przypadek. Aktor często nie zna swoich 
możliwości. Lubię grać w teatrze, w którym 
spotykają mnie niespodzianki, w którym jes- 
tem zaskakiwany propozycjami repertuaro- 


Fot. Romuald Pieńkowski 


— Pański najbliższe plany? 

— Miałem grać w jednej ze sztuk, ale zosta- 
ła ona odłożona. Plany filmowe nie są ode 
mnie zależne. Jeśli chodzi o plany osobiste, 
to przewiduję spędzenie trzech tygodni urlo- 
pu w Bułgarii, w Drużbie. Lubię powracać 
Tam, gdzie niegdyś dobrze się czułem. 


Rozmawiała: > 
JANINA KAPUŚCIŃSKA (PAP) 


w talii odcięta 
osta i leciutko 
inny 


charakter ma czerwona sukier 


— Wszystkie bez wyjątku! Nigdy nie wiado- wymi. 


ozdobioną białą bawełnianą 
koronką, która nadaje się za- 
równo na spacer brzegiem mo- 
rza jak i na letni bal. Bardziej 
codzienne zastosowanie mają 
z kolei dwie sukienki z gładkie- 
go płótna (lnu, popeliny) obyd- 
wie — zwróćcie na to uwagę — 
rozpinane z przodu od góry aż 
do dołu, czyli szalenie wygod 
ne w charakterze sukienek pla- 
żowych. 

Rzecz jasna, nie jest to nawet 
setna sukienkowych 


całkiem lużna, kilka marszczeń 


od wycięcia w szpic, ale prze 


wiązana w talii szerokim plasty 


kowym paskiem. Można w nią 


część 
odziać się i przy bardziej uro: 


ka (w oryginale w małe żóhe 


możliwości, ale kto wie — może 


SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ I PRACĘ W OHP 


Uwaga — kandydaci do OHP 


Komenda 9-6 OHP FSZMP w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Złota Karczma 1 ogłasza w dniach 
15.08-15,09.1979 r. przyjęcia do 2-letniego stacjonarnego hufca dla chłopców, którzy do tej 
pory nie podjęli nauki 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 

wiek od 16 do 22 lat 

wyksztalcenie od 5 da A klas 
Junacy uczą się na miejscu w Zasadniczej Szkole Zawodowej lub Podstawowym Studium 
Zawodowym. 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa uczy zawodów 


elektromonier dla pełnoletnich 


o różnych ciuchach odpowied 
nich na lato, to z tą porą roku 
najbardziej się jednak kojarzy 


czystej Podobnie jak dla młodocianych 
dla pełnoletnich 


i młodocianych 


kwiatuszki, ale boję się, że okazji któraś z nich akurat przypadnie monter wewnętrznych instalacji budowlanych 


którejś w Was do gustu 


betoniarz-zbrojarz 


w druku te kwiatuszki nie wy w białą sukienkę z „gnieciu 


sukienka. Można mieć szorty, 43)? długim rękawem zawinię- cha” (kreponu, zmiętej na mo monter zewnętrznych sieci komunalnych dla pełnoletnich 

„m dbale cia. Jest c 1 p ) murarz-tynkarz dla młodocianych 
spodnie, siedem spódnic z kre tym niedbale do łokci € kro wysuczonej tetry itp RIUSZKA ape RARE 
tonu i trzy z farbowanej na kolo: mecharyk pojazdów samochodowych dla pełnoletnich 


Podstawowe Studium Zawodowe uczy zawodów 
Cieśla 


betoniarz-zbrojarz 


rowo pieluszki, a do tego tłum 
cały bluzeczek bardziej i mniej 
kusych, ale jeśli przy tym wszy: 


dla młodocianych 
dla pełnoletnich 
i młodocianych 


stkim nie ma się choć jednej monter zewnętrznych sieci komunalnych dla pełnoletnich 
iEtniej sukienkii to człowiek tak murarz-tynkarz zad > ; h dla młodocianych 
k bonia monter nawierzchni drogowych (przyuczenie do zawodu) 
się czuje jakby... lata wcale nie dla pełnoletnich i młodocianych 
było. No nie?! I dlatego można blacharz-dekarz dla pelnoletnich 
o nich pisać w nieskończoność, malarz dla młodocianych 


bo temat to zawsze aktualny pomocnik kucharza (przyuczenie da zawodu) - 


i zawsze coś takiego można 


dla młodocianych 


rodności 


przyuważyć, co oko zachwyci. 
Tym bardziej jest to możliwe. 
że sukienki letnie (te najmod. 
niejsze z modnych) egzystują 
w tak ogromnej ilości i różno: 
myślę i o fasonach, 
i 6 ich kolorystyce, I o gatun 


Istnieje możliwość zdobycia dodatkowych zawodów: moniera średniego i lekkiego sprzętu 
budowlanego | kierowcy samochodowego. 

Wynagrodzenie według obowiązujących sławek w budownictwie. Hufiec dysponuje bardzo 
dobrymi warunkami socjalno-bytowymi: na miejscu znajdują się stołówka i internaty, w któ. 
rych junacy otrzymują bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-osobowych z wszelkimi 
wygodami. Posiłki — cztery razy dziennie. Junacy w wieku od 17 do 22 lat odbywają szkolenie 
obronne w oddzialach samoobrony OHP. W ramach Funduszu Akcji Socjalnej Młodzieży 
junacy mogą korzystać z wszystkich form rozrywek kulturalnych: kina, leatru, wycieczek 
krajowych i zagranicznych oraz uczestniczyć w sekcjach kulturalna-oświatowych i sportawo 
turystycznych działających na terenie internatu. |unacy wyróżniający się w pracy i nauce 


kach materiałów, z których są 
szyte - że tematu wyczerpać 
nigdy się chyba nie da. Dzisiaj 
więc porcja kolejna różnych let 
nich sukienek. Z których każda 

zauważcie to — całkiem jest 
inna 

Wdzięk ogromny uosabia 
sobą całkiem skromniutka su 
kienka z białego płocienka (kre 
toniku, etaminy) w drobniuteń 
kie kolorowe kropeczki. Fason 
całkiem banalny, ale w tej ba 
nalności leży główny jej urok - 
góra lużna, zapinana z przodu 
na guziczki, kotnierzyk malutki 
i okrągły, rękawki krótkie kimo- 


EA DT CZK 


miejski-gminny) 
Sześć fotografii 


otrzymują atrakcyjne nagrody 
Po ukonczeniu hufca absolwenci maja zapewnione kwatery i prace oraz możliwość kontynuo. 
wania nauki w średnim stud.um zawodowym lub technikum. Po odbyciu stazu w przedsiębiors 
twie, absolwenci hufca mają szansę wyjazdu do pracy na budowach poza granicami kraju. 

Hufiec w swojej 6-letniej działalności zdobył szereg sukcesów i wyróżnień 
Troską naszą jest, aby junak w naszym hufcu czul się dobrze i zdobywał potrzebną mu wiedzę! 


WYMAGANE DOKUMENTY: 

1. Oryginał świadectwa ukończenia ostatniej klasy szkoły podstawowej 
2. Dowód osobisty lub metryka urodzenia z poświadczeniem stałego miejsca zamieszkania 

3. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz). 

4. Jeśli nie masz 18 lat - zgoda rodziców na pobyt w hufcu (potwierdzona przez urząd 


5 
Podanie nalezy składać na adres: 

KOMENDA 3-6 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY FSZMP 

80-307 GDAŃSK-WRZESZCZ, UL. ZŁOTA KARCZMA 1 

Dojazd autobusami: z Gdanska 131, 162, z Gdanska-Wrzeszcza 131, 157, 10 i 162 

NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, CZEKAMY NA CIEBIE! 

UWAGA: Jeśli nie możesz zdecydować się na proponowane przez nas zawody lub niw s 
warunków przyjęcia do naszego hufca - zgłoś się w Wojewódzkiej Komendzie OHP FSZMP 
Gdańsk, ul. Dolna 4, telefon 31-19-82 


AUTO- 
STOPEM 
DO 
LAPONII 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
= 


rzypominamy dziś 


głośną przed laty 
koncepcję radzieckiego 


(siad *ra a odmianyw autobus Ą 
Wsiadam, teraz dla odmiany w aztonoma| GabrielakTi: 


pocztowy, pędzący główną drogą na 


północ. Za szybą krajobraz niczym nie chowa, a dotyczącą 
przypomina już (EA 7 CY, ewentualnego istnienia 
NESTOED NE RZE ERY roślinności na Marsie. 


minuje też karłowata sosna. Jest to 
więc roślinność tajgi. Na szosie coraz 
częściej pojawiają się renifery, jedyny 
gatunek oswojonego przez człowieka 
jelenia. Po kilkudziesięciu kilometrach 
jazdy kierowca zatrzymuje naglesamo- 
chód i jakby nigdy nic oznajmia: „Na- 
papiiri*. Zdumiony wysiadam i jes- 
tem... na Kręgu Polarnym. Tuż obok 
drogi widnieje duża tablica, głosząca 


Dziś, oczywiście, wiemy 
już na pewno, że Czer- 
wona Planeta pozbawio- 
na jest szaty roślinnej, 
niemniej badania pro- 
wadzone przez Tichowa 
stworzyły ogólne pod- 


w różnych językach: „Napapiiri, Pol- stawy egzobiologii. 
cirkeln, Polarkreis, Arctic, Circle, Cerc- D i ciek = ę 
le Polaire”. A więc tak wygląda Krąg zu! R: awy ma 

Polarny! ? Pusto, wokoło tylko las, cisza podejmuje Sławomira 


Borys w liście pt. „Kos- 
miczna przyszłość ludz- 
kości”. Chociaż przed- 
stawiona przez nią wizja 


i gdyby nie ta tablica, nigdy nie wie- 
działbym, że przekraczam Koło Pod- 
biegunowe Północne. Gorąco. Tempe- 
ratura plus 26 stopni C. 

Obchodzę trzy razy samochód, bo to: 
zaszkodzić nie zaszkodzi, a pomóc ty|- 


kólmoże: jest _ kontrowersyjna, 
Oby tylko tak dalej szczęściło mi się warto ją przeczytać. 

w Laponii. Prezes TOMIKA 

STANISŁAW STOLARCZYK ST. BOROWIECKI 


Fot. autora 


UWAGA: Drugą część „,Lata za Krę- 
giem Polarnym” zamieścimy w nastę- 
pnym numerze „Świata Młodych” 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią i fantastyką interesu- 
ją się: Tomasz Nowak, Cichawa 1, 
32-762 Niegowić; Tomasz Górski 
(13 1.), ul. Spacerowa 42, 95-021 An- 
drzejów. Astronomią, fantastyką 
i UFO: Zbigniew Szczepanik (15 |.), 
67-126 Stypułów 70, woj. zielono- 
górskie; Radosław Rakowski, ul. Si- 
korskiego 211, 18—400 Łomża; Jan 
Duda, ul. M. Reja 25/1, 49-300 
Brzeg. Fantastyką naukową: An- 
drzej Bulski (17 |.), os. Manifestu 
Lipcowego 22 m 6, 61-374 Poznań. 
Astronomią, UFO i zjawiskami 
w tzw. Trójkącie Bermudzkim: 
Henryk W. Barczyk (17 |.), ul. Kozi- 
bąka 3/6, 41-208 Sosnowiec; Woj- 
ciech Skiba (15 |.), 36-208 Grabow- 
nica 380, woj. krośnieńskie; Rado- 
sław Jewstofiew (14 |.), ul. Pilotow 
10A/24, 80-270 Gdańsk-Wrzeszcz. 

Uwaga, przesyłając zgłoszenia 
do Kącika Korespondentów, poda- 
wajcie — obok pełnego adresu 
i krótko sprecyzowanych zaintere- 
sowań — koniecznie swój wiek. 


Savonlinna — warowna twierdza 
wybudowana przez Szwedów 


Ślepia w słup, obłęd w oczach po prostu. A ja tu czekam i czekam. Już 
myślałem, że się nigdy nie wygrzebiesz z piernatów. Ale mnie przydołował. 
Ja, urodzony Spartańczyk, i piernaty?! 

— Naprawdę go zobaczyłem — uderzyłem się w piersi. | odparłem z przeką- 
sem: — Stał tu o krok. Piekielnie złośliwa małpa. Wielkołapy był w dresie 
i w pepegach. Pod pachą trzymał szkicownik. 

— Byłeś już na ptaszkach? — spytałem. 

— Popatrz. 

Spojrzałem na rzekę. W ciągu jednej nocy przybrała. U nas ledwie 
kapnęło, ale gdzieś tam wyżej musiało nieźle pokropić. Woda wypełniła 
z powrotem całe koryto i wyspa ma się rozumieć znikła. Ostroga ledwo 
sterczała wśród burej wody. 

— Gdzie się podziały mewy? 

— Tam — pokazał ruchem brody. 

Trochę w dole rzeki, bliżej tamtego brzegu, tam gdzie jest ujście miejskich 
ścieków drapieżnie krzyczało całe stado. Patrolowały nurt i gdy na powierz- 
chni wody pojawiały się wypływające z kanału odpadki, rzucały się hur- 
mem, desantem, na wyścigi. Wzięło mnie obrzydzenie. 

— Przerobiliby to i dali na pola. A nie do rzeki — Wielkołapy od samego rana 
rozpoczął dzieło przebudowy świata. — Jakie piękne kwiaty by na tym 
wyrosły. A ogórki! 

Co on wygaduje? 


n:rze „Świata Młodych” 


V 70 
kolega Zbigniew Raczkial pisał 


o «osmicznej przyszłości ludzkioj cy. 
wilizacji. W moim liście chciałabym 
przedstawić „ziemskie” kłopoty ludz 
kości, z których wszakże wyjściem jest 
kosmos. 


Na przestrzeni całej ludzkiej historii 
liczba ludzi zamieszkujących Ziemią 
podwajała się — średnio rzecz biorąc — 
co 1500 lat. Był to tzw. średni czas 
podwajania się zaludnienia Ziemi 
Działo się tak aż do końca wieku XVIII, 
kiedy to w Anglii zapoczątkowana zo- 
stała wielka rewolucja techniczna, 
trwająca po dziś dzień. Począwszy od 
tego właśnie okresu średni czas pod- 
wajania się zaludnienia na Ziemi po- 
czął błyskawicznie maleć i dziś, gdy 
liczba ludzi na naszej planecie wynosi 
już ponad 4 miliardy, czas ten wynosi 
tylko 32 lata. W ten oto sposób gwał- 
towny rozwój nauki itechniki, ułatwia- 
jąc nam życie, czyniąc je bezpieczniej- 
szym, zdrowszym i dłuższym, automa- 
tycznie doprowadził do zjawiska nieo- 
czekiwanego i nader dla nas niebez- 
piecznego — do grożby przeludnienia 
Ziemi. Bowiem nawet przy obecnym 
tempie podwajania się zaludnienia, za 
32 lata na Ziemi istniałoby co najmniej 
7,2 miliarda ludzi, a za 64 lata — już 
około 15 miliardów. | tutaj stajemy 
przed ogromnym problemem. Prze- 
cież zdaniem współczesnych futurolo- 
gów nasza nauka nie widzi dziś ża- 
dnych szans zapewnienia utrzymania 
na Ziemi nawetdla 14miliardów ludzi 
Co więc dalej? Specjalna amerykań- 
ska komisja naukowa złożona ze spe- 
cjalistów z różnych dziedzin nauki do- 
konała niezwykłego eksperymentu. 
Uwzględniając wszystkie współczes- 
ne możliwości naukowe Ziemi, stwo- 


rzyła ona = z pomocą komputara 

model przyszłoj Ziemi. Model ton 
otrzymał nazwą „World 3 (co po an 
gielsku oznacza „Świat 3"). Po grun 
townym przobadaniu tego modolu na 
ukowcy doszli do wniosku, ża grożba 
przeludnienia w istocie zawisła nad 
Ziemią i że współczośni Ziemianio już 
teraz powinni zacząć sią zastanawiać, 
jak takiej katastrofie zapobiec. Niewąt 


pliwia bowiom trzeba bądzie po 
wstrzymać dalszy przyrost ludzkości 
na Ziemi. Nasze nadzieja wiążą sią tu 
z innymi planatami Układu Słonaczna 
go. Możo tam właśnie mogliby znaleźć 
dla siabia miejsco ludzie przyszłości? 
Być możo już za kilkanaście lat bądzie 
my świadkami zakładania piarwszych, 
oksperymentalnych osad na Książycu, 
Marsio, a moża I na Wanus — naszych 


najblizszych sąsiadów w Układzie Sło- 
necznym? 

Wyjścia człowieka w przestrzeń kos* 
miczną jest — jak się wydaje = jednym 
z najważniejszych powodów, dla któ- 
rych ludzkość powinna już obecnie 
prowadzić wytążone badania kosmi- 
Sławomira Borys 

Kol. Lebiedzie 

08-320 Sterdyń 


czna 


XXI wiek — tak sobie wyobraża kosmiczną stację przyszłości radziecki artysta 


Ń suroboranika jest gałęzią astrobiolo: 

Ji ygii zajmującą się problemem istnie- 

*>nia życia roślinnego i jego ewentual- 
nym rozwojem na innych ciałach niebie- 
skich. Twórcą astrobotaniki był wybitny 
astronom radziecki Gabriel Tichow. (Z je- 
go inicjatywy powołano 11 listopada 1947 
roku przy Prezydium Akademii Nauk 
Kazachskiej SRR pierwszy w świecić wy- 
dział astrobotaniki.) Głównym obiektem 
zainteresowań Tichowa oraz innych astro- 
botaników była planeta Mars. Sądzono, że 
istniejące na niej warunki sprzyjają rozwo- 
jowi prymitywnego życia roślinnego o cha- 
rakterze zbliżonym do ziemskiego. (Eks- 
ploracja Marsa przeprowadzona w ostat- 
nich latach przez próbniki międzyplane- 
tarne wykazała, że na Marsie nie ma roślin- 
ności, jak również nie stwierdzono istnie- 
nia nawet najprymitywniejszych form 
życia). 

Tichow był przekonany o istnieniu ro- 
ślinności na Marsie. Broniąc interpretacji 
„„mórz”” marsyjskich. jako terenów pokry- 
tych roślinnością, postanowił porównać 
sposób, w jaki te obszary odbijają promie- 
niowanie słoneczne — z charakterem odbi- 
jania światła przez różne gatunki roślin 
ziemskich. Rośliny umiarkowanych stref 
Ziemi pochłaniają stosunkowo wąskie pas- 
ma widma — które wchodzą w skład pro- 


TICHOW I JEGO MARSYJSKA 


W. Karpienko 


ROŚLINNOŚĆ 


mieni podczerwonych, poprzez czerwone 
do pomarańczowych. U gatunków zokolic 
polarnych te pasma są szersze i przez to 
silniej rozmyte. Ewolucja roślinności mar- 
syjskiej mogła jeszcze bardziej pogłębić 
ten proces z uwagi na szczególną ostrość 
tamtejszego klimatu. Pochłanianie pro- 
mieni słonecznych powinno w tym wypad- 
ku objąć całą część widma światła wid: 
nego o dużej długości fali, więc promie. 
wanie czerwone, pomarańczowe, żółte 
i zielone — które obok podczerwieni prze- 
noszą większość ciepła słonecznego. Do- 
mniemana flora Marsa w związku z tym 
powinna odznaczać się kolorem jasnonie- 
bieskim, a nawet fioletowym. Zieleń może 
tam najwyżej stanowić uboczny odcień 
towarzyszący 

Chcąc sprawdzić doświadczenie czy wy- 
gląd pasm chlorofilu w widmie zależy do 
koloru rośliny, radzieccy astrobotanicy 
poddali badaniom niebieski świerk kana- 
dyjski. Główne pasmo pochłaniania chlo- 
rofilu było w jego widmie bardzo szerokie 
i ledwie widoczne. Dowodziło to, że drze- 
wo zachowało właściwości optyczne swej 


odmiany utrwalone w trakcie jej wyodręb- 
nienia się w ciągu wielu pokoleń w mroź- 
nym klimacie Kanady. Prawo biologiczne 
Haeckla mówi, że ontogeneza, czyli roz: 
wój osobniczy, jest powtórzeniem filoge- 
nezy — rozwoju rodowego. Odnosi się to 
przede wszystkim do zwierząt, które we 
wczesnych stadiach embrionalnych z regu- 
ły wykazują cechy bardzo odległych 
przodków. Dowodem są m.in. szczeliny 
skrzelowe u zarodków wsz; 
Przenosząc tę prawidłowość na świat ro- 
ślinny — Tichow zastanawiał się nad poma- 
rańczowym zabarwieniem młodych pędów 
i dopiero co rozwijających się li: 
dzisiejszych roślin. Niektóre reliktowe ga- 
tunki, jakby zabłąkane w naszą epokę — 
wykazują wyraźniejsze poczerwienienie 
młodych liści niż gatunki ewolucyjnie bliż- 
sze pospolitym w naszych czasach grupom 
systematycznym. Tichow wyprowadził 
stąd wniosek, że w erze mezozoicznej, 
a tym bardziej paleozoicznej, ziemska ro- 
ślinność miała barwę pomarańczowo-czer- 
woną. Ten kolor chronił ją od nadmierne- 
go przegrzania w ówczesnym klimacie wil- 


w wielu 


gotno-cieplarnianym, gdyż odbujała wię- 
kszość promieni tej części widma słonecz- 
nego, z którą wiąże się właśnie przenosze 
nie ciepła. Poprawność takiego rózumowa- 
nia popierają także inne argumenty. Iwan 
Miczurin otrzymał odmiany róż o ulubio- 
nej przez niego pomarańczowozłotej bar: 
wie płatków, drogą zwiększania wilgolnoś 
ci oraz podwyższania temperatury powiet 
sza i gruntu. To doświadczenie daje jesz 
cze bardziej uderzające wyniki, jeśli prze 
prowadza się je przy naświetleniu i skła- 
dzie atmosfery zbliżonym do hipotetycz- 
nych warunków ery paleozoicznej 

Zasługi Gabriela Tichowa dla egzobio- 
logii są wyjątkowo duże. Polegają one 
głównie na postawieniu takich kluczowych 
problemów egzobiologicznych, których 
znaczenie wcale nie musi się ograniczać do 
Marsa (życie może istnieć w innych ukła- 
dach gwiezdnych), a rozwiązanie ich na- 
stąpi dopiero w przyszłości 


Karol Marek Lebiedziewicz 
ul. Żołnierska 12a/13 
10-559 Olsztyn 


Naprawdę? 
Tak się już w wielu miastach robi. W Polsce też. 
— | ogórki? 
— Mówię ci, sam szał. 
Jakoś się nie mogłem przekonać. Niech mewy z tego żyją, ale ludzie? Coś 
się Wielkołapy zanadto w ptaszki zapatrzył... 


— Wzdragasz się? To czemu zupy nie gotujesz na wodzie mineralnej? 

— Po co? Ta w kranie jest czysta, wystarczy. 

— No widzisz. Ludziom mieszkającym o 50 kilometrów poniżej też musi 
wystarczyć ta z kranu i tym o 100 kilometrów też. A to jest ciągle ta sama 
woda. 

— Przecież ją się filtruje. 

— Wiesz ile to kosztuje? 

— Nie. 


— To ci nie powiem, bo byś dostał zawrotu głowy. Póki się odsącza ścieki 
od wody, jeszcze jakoś leci. Ale gdy jest się zmuszonym odsączać wodę od 
ścieków... 

— E, przesadzasz, wyrwało mi się. 

Przerwał. Uraziłem go? 

— W grudniu będę przesadzał. Taki los ogrodników — walnął się w klatę. 

Przebrałem się w sperienki. Od dzisiaj zaczynamy wyrabiać kondycję. 
Będziemy mieli buły jak z żelaza i będziemy potrafili wszystko — nawet po 


- 


dawka Da 


równoważni chądzić na rękach. Od dzisiaj codziennie będziemy trenować 
rano albo po południu. Bieg i ćwiczenia na przyrządach Męki Zdrowia — to 
jest to. Wprawdzie te przyrządy są już mocno nadgryzione zębem co 
poniektórych użytkowników krzaków: pręty powyginane w esy floresy, 
drewniane poręcze połupane w drzazgi, ale co tam. Naszego zapału nic nie 
ostudzi. 


Wielkołapy zaczął od truchcika. Machał rękami, krążył tułowiem, a ja od 
razu rzuciłem się do lin, żeby się wspinać. Potem żałowałem, że nie 
zacząłem od rozgrzewki. 


Po południu cholernie mnie wszystko bolało. Mięśnie jakby mi się ścięły, 
chodziłem sztywny jak w gipsie. W bicepsach mnie łaskotało, uda mnie 
darły. Daliśmy sobie wycisk. Chodziłem z kąta w kąt obolały. Poszedłem do 
Białasa nalać mu świeżej wody i sprawdzić drzwi do strychu. Bo pod jednym 
dachem żyje krwawa kociczka. Ucieszony, że gołąb dobrzeje, poczłapałem 
nad rzekę. Ledwo się mogłem dowiec. 


Z Wielkołapym umówiłem się dopiero na jutro. | z chęcią bym został na 
plaży i spał tutaj, byleby tylko już było jutro. Ale słońce uczepiło się czubka 
wieży i wcale jeszcze nie zamierzało przekręcać się na stronę wschodu. 


w rzeczywiatoń 
Ta ci to ty położyłeś 
to jajko. Jest to wydmuszka 
na mocnej nitce przyklejo 
nej do skorupki. Gdy tylko 
odchodzisz od ławki, kolega 
ukryty w pobliżu pociąga za 
drugi koniec nitki | Jajko za 
czyna spacer po lawco. Nio 
wolno dopuścić za wczoś 
nie do sytuacji takiej, jak na 
rys. 3. Ale w końcu i to sią 
zdarzy, bo 9 na 10 osób rzu 
ca sięw pogoń za „wądrują 
cym” jajkiem. Joszczo wię 
ksze wrażenie robi jajko na 
plaży, uciokające na tej sa- 
mej zasadzie przed przy 
godnym przechodniem, 
usiłującym je złapać! 


smoka! Pomaluj jaskrawo, jak najbarwniej z prze- 
wagą zielonego. Ożyw smoka! Nadaj mu śmieszne 
imię! I na spacer z nim — do parku, na plażę, na 
deptak - żeby wam się nie nudziło! A potem napisz 
nam o swoim smoku. Zdjęcia mile widziane! 


Tego lata krółuje smok! Na plażach Europy, 
Austrahi i obu Ameryk — wszędzie smok! Młodzi 
i dorośli, kobiety i mężczyźni, panny i kawalero- 
wic — każdy chodzi ze smokiem! Z papieru, karto- 
nu. plastiku, bibuły. Smok światowa atrakcja lata 
1979 — od równika po bieguny. Smok — nie pics, 
mie rakieta tenisowa, nie wrotki. Tylko smok! 
Smoka się porusza czyli animuje; ze smokiem Się 
rozmawia; on w imieniu swej pani lub pana zawie- 
ra znajorności z innymi smokami i ich właściciela- 

i. „Świat Młodych”, po raz pierwszy u nas, 

je smoka — BOMBA! — z opakowań po jaj- 
oratrz na rysunki 1 natvchmiast zrób sobie 


Dowcip 


dla 


snobów 


Młody lord, 
który wiódł na- 
der wesoły ży- 
wot, woła stare- 
go kamerdynera: 

— Wilhelmie, 
nie mam już ani 
szylinga... 

— To smutne, 
milordzie! 

— Chcę sprzedać wszystkie stare portrety mo- 
ich przodków; każ sporządzić kopie i zawiesić 
w miejsce oryginałów. 

— To niemożliwe, milordzie! Pański ojciec 
uczynił to już trzydzieści lat temu. 


POZIOMO: 1) 2, 6) przyganiał garnko- 
J A". 9) kojarzy się ze szczękami, 10), np. 

Ala ma kota., 11) zniewaga, 12) słynie 
ze skąpstwa, 15) rzeka graniczna między ZSRR 
i ranem, 18) między bruzdami, 21) harcerska, 22) 
z Rysami, 23) +Z, 24) nie tylko tartanowa, 25) 
rodzinne miasto Pułaskiego, 26) 1:50000. 


PIONOWO: 2)H, 3) psom szył buty, 4) grecki bóg 
wojny, 5) z trampoliny do wody, 6) w świecy, 7) 
„Krystyna ... Lawransa”, 8) leci w pończosze, 13) 
ty, on lub ja, 14) przed bramkarzem, 15) najczyn- 
niejsi członkowie organizacji, 16) kwiatw plaster- 
ku, 17) nie ma nic wspólnego z szybem, 18) na 
potem, 19) 15 osób razem, 20) miano. 


głądaliśmy różne zdjęcia i makiety. Ten w dżinsach to był tu chyba 

gospodarz. Gdy wychodziliśmy, Wielkołapy pokażał na niego brodą: 

— On wygrał konkurs. Na centrum miasta. Za granicą. U nas jego 

projekt by leżał. Może za dziesięć, piętnaście lat będziemy mogli się dopiero 

do niego przymierzyć. Na razie za kosztowny. Za nowoczesny. Lepiej 
sprowadzić Szwedów albo Anglików. 

Szliśmy ulicą. Wielkołapy próbował mi wbić do głowy swoją wizję 
rozwoju architektury. Cały się zapalił. Starałem się mu sekundować. W koń- 
cu stanęło na tym, że gdyby on miał głos i mógł decydować, to by było 
zupełnie inaczej. W ogóle stworzyłby niebo na ziemi. Zezłościłem się, czczo 
gada. No to niech zmienia ten świat, a nie handluje kwiatami. Powtórzyłem 
mu te jego przechwałki o tworzeniu nieba na ziemi. 


— Ja tak powiedziałem? — nie mógł się nadziwić. I roześmiał się. | śmiał się 
sam z siebie. 


Doszliśmy tymczasem do mostu. 
— No to cześć, Filipek. Ja tu wsiądę w dziewiątkę. Bądź jutro rano. 
Zrobimy sobie trening. Przełoimy całą Mękę Zdrowia. 

— Cześć Irek. Będę za piętnaście siódma. 

Zaraz przyjechał mój tramwaj. Wskoczyłem do drugiego wozu, siadłem 
tam, gdzie najfajniej się siedzi — w przepierzeniu dla motorniczego i wycią- 
gnąłem z „butonierki” gazetę. Papier był sklejony, rozchodził się w palcach. 
Strona sportowa znałazła się teraz gdzieś w środku. Nie mogłem się do niej 
dokopać. „Budujemy Centrum Zdrowia Dziecka” przeczytałem. Obok czer- 


pe" | 


/GHŁOFECIE, 
__(C03 zośTA- 
yy» JA/ŁEG ! Ya 


KO 
KU 


Czarodziej pod gruszą 


TRZY MAGICZNE KOSTKI 


Sztukę pokazuj na kocu lub ubitej ziemi. Odwróć się plecami do 
publiki i każ komuś rzucić trzema kostkami naraz. Niech rzucający 
w pamięci zsumuje ilość wyrzuconych oczek. Następnie każ mu 
w pamięci dodać do tej sumy ilość oczek, znajdującą się pod spodem 
którejś z kostek. Potem niech tę wlaśnie kostkę rzuci jeszcze raz 
i ilość oczek, jaka mu wypadnie doda — ciągle w pamięci - do już 
obliczonej sumy. Teraz odwracasz się, błyskawicznie zliczasz ilość 
punktów na wierzchu kostek. Mówisz, że „nawet nie wiesz, którą 
kostką rzucano dwa razy, ale ogólna suma wynosi (łu wymieniasz 
liczbę)”. A liczba będzie taka, jaką zliczysz szybko z wierzchów 
kostek plus siedem! Ale tego sekretu nie zdradzaj! 
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WYDAWCA + AŚW „Prasa-Marążea Auch" Młodneżowa Agar 
€ja Wydzamicza 00-560 Watszzers, ul. Koszykowa BA. Toiekory 
„ Dyrektór 28-69-73. Dziat Wydrwniczy 2936-52, Prenumerata 
miesięczna 19,50 1, kweartałna 58,50 1, ołroczna 117 1, rocma 
234 zł. Od instytucji i szkół miast wojewódzech i gran prónurme- 

tatę przyjmują wyłącznie owe oótniaty | daioctury BSW 
„Prysa-Ksiąba zt "W irrorio 40 25 Irstopada 0 104 nastę. 
pny. Ód instytucji szkół w miejscowościach, gdzie noe ma oddzia 
łów delegatur RSW „Prasa Ksaa Ruch 0ra1 od wirystach 
prenumeratorów indywidualnych prenumarstę przyymują wytą: 
€znie miejscowe utrędy pocztowo taimacmuGkACYJNE GŁAZ faśO. 
nosze w terminie da 10 dnia miesiąc? poprzedenącwyo ołreż 
prenumeraty 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 24 granicę, ttóc3 jest 050% 
drożsta od prenumeraty krazowej, przyjrwye RSW „Prze ktąr 
ka-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy i Wydzwmictu, ub, Towóro 
wa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w tartranach, 451 
prenumeraty krajowej Ne imdęttu 15046. 


Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 
Opracowanie techosczne 
Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego. 


wony kontur serduszka. Ni to serce, ni to spadająca kropla krwi. „Przedsta- 
wimy listę kolejnych ofiarodawców”. Przez cienki papier przebijał druk 
z tamtej strony. Tramwaj trząsł. Wyławiałem litery. Jakaś instytucja o dzi- 
wacznej nazwie, klub rencistów. Co??? „Kwotę 5 tys. zł wpłacił na konto 
Centrum pan Ireneusz K. z Dąbrowy”. Dąbrowa...? To tam, gdzie jest pętla 
dziewiątki! 
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Nr zam. 4548/G 


NIE ZAPOMNIJ 
oTro 

NASZ 
POCZTOWY 


W następnym 
numerze 
znajdziecie: 


ORTÓW 


© „Sól ziemi” — dzieje rodziny Horstów ze Złotowa 
© Wakacyjny Turniej Piłkarski 
© Lato za Kręgiem Polarnym 


© Zielony Kurs tańca, a w nim 
efektowny taniec a'la Travolta 


Wielkołapy to jednak model. Zaskakuje mnie na każdym kroku. Cały 
wieczór o nim myślałem. Na strychu, u Białasa. Jaki on właściwie jest? 
Znam go dwa dni, a coś mi w głębi serca mówi, że mam go od zawsze. Jest 
taki jakiś inny. Tak mi się tytko wydaje? Nie. Na pewno jestinny. Już z daleka 
widać, że jest inny. Nawet z wyglądu. Bo czy zwyczajny człowiek ma taką 
sylwetkę? Takie wielkie łapy? Czy normalny człowiek tak szczerze szczerzy 
zęby w uśmiechu? Taki obrazek. Gdzie ja go widziałem? Las, skały, pieczara 
i ten człowiek... W jakimś muzeum czy w albumie? Tak, był taki rysunek. 
Taka rekonstrukcja. Ten człowiek to miał być Neandertalczyk. Wygląd był 
odtworzony na podstawie kości, z wykopalisk, bo on już dawno wymarł. 
W nocy nie mogłem zasnąć. Rysunek z prehistorycznym człowiekiem stał mi 
przed oczyma. Otaczający jaskinię las szumiał, znaczy — zasypiałem. Nagle 
ocknąłem się. Zastygły przed wejściem do jaskini człowiek ruszył. Szedł ku 
mnie. Radośnie szczerzył zęby. Przecież to był Wielkołapy! 


— Cześć Filipek. 

— Cześć Irek. 

— Wiesz, Yeti uciekł z ZOO! 

— Co ty mówisz? Skąd wiesz? — zdziwiłem się na serio. 

— Z twojej miny. Wyglądasz jakbyś go przed chwilą zobaczył. 


Dokończenie na str. 7 


